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Zańsiiczenie ćmiczeń F. W. 
i 39. F. fufca szGtoty rolniczej 
mw Kowałewie ($osm.) 

Dnia 11 kwietnia w męskiej szkole rolniczej 
w Kowalewie odbyły się egzamina końcowe i 
zakończenie roku szkolnego. 

W dniu tym również zakończono pracę pw. 
w hufcu szkolnym, liczącym 29 uczniów. 

Przybyły na egzamin Powiatowy Komen- 
dant P, W. na pow. wąbrzeski por. Kułiszew- 
ski, wobec. licznie zebranych członków rady pe- 
dagogicznej szkoły z p. dyr. inż. Liszką, oraz 
przedstawicieli Pom. Izby Rolniczej w osobach 
wicedyrekt. Izby p. Wyrobisza i nacz. inż. Ja- 
cyny, przeprowadził egzamin, w wyniku któ- 
rego 12 uczniów uzyskało I stopień p. w.; na- 
stępnie hufiec szkolny przeprowadził pokazy 
i ćwiczenia wojskowe. 

Po rozdaniu świadectw szkolnych i obie- 
dzie na strzelnicy odbyły się zawody strzelec- 
kie z broni małokalibrowej na odl. 50 m. 

Na zawody przybyli również p. burmistrz 
m. Kowalewa Küchler oraz członkowie szkol- 
nej komisji egzaminacyjnej, którzy z zaintere- 
sowaniem i podziwem śledzili wyniki strzelania 
młodych rolników. 

Około godz. 17-tej kier. zawodów por. Ku- 
liszewski ogłosił wynik strzelania: 

na 50 pkt. możliwych: 

I. miejsce uzyskał uczeń Pająk — 46 pkt., 

II. miejsce uczeń Szczepanowski — 39 pkt., 

III. miejsce uczeń Pawlikowski — 36 pkt. 

Następnie zdobywcom pierwszych 3 miejsc 
wręczono nagrody w postaci żetonów, poczem 
Pow. Komdt. P. W. i W. F. por. Kuliszewski 
w żołnierskich słowach pożegnał członków huf- 
ca p. w., życząc im powodzenia w dalszej pra- 
cy na niwie rolniczej. Uczeń. 


Kartuzy 


W niedzielę, dnia 4 maja odbył się bieg na- 
przełaj o puhar wędrowny redakcji „Gazety 
Kartuskiej" dla młodzieży z powiatu kartuskie- 
go po 18 r. życia. Trasa wynosiła 3000 m. Pu- 
har zdobył Dziewiątkowski (Kartuzy), kończąc 
bieg w czasie 11 min. 6 sek. Drugie miejsce (11 
min. 9 sek.) zajął Gulewicz (Sokół - Kartuzy), 
trzecie Dąbrowski (H. K. S. Kartuzy). Organi- 
zacja biegu spoczywała w ręku pp. prof. Fli- 
saka i dyr. Lipperta. 

W tym samym dniu odbyły się zawody w 
koszykówkę i siatkówkę między HKS. „Czuj“ 
z Kartuz, a gimn. harc., drużyną z Kościerzy- 
ny. W siatkówce był wynik 30:7 na korzyść 
Kościerzyny, a w koszykówce 16:8 na korzyść 
Kartuz. Publiczności zebrało się bardzo dużo. 
Sędziował p. prof. Flisak. 


X powiatu wąśrowiechieśo. 
Otwarcie strzelnic 

Staraniem Powiatowego Komendanta P. W. 
por. Wańtowskiego wybudowano w Gołaszewie 
strzelnicę P. W. — Strzelnica posiada dwa sta- 
nowiska i jest 150 mtr. długa. — Strzelnicę 
wybudowano dzięki subwencji, udzielonej z 
Okr. Urzędu W. F. i P. W. Toruń i przy po- 
mocy miejscowego obywatelstwa, które prawie 
że wszystkie prace ziemne. bezinteresownie wy- 
konało i bezpłatnie stawiło podwody. 

Dnia 3 maja nastąpiło uroczyste otwarcie i 
poświęcenie strzelnicy. Do licznie zgromadzo- 
nego obywatelstwa przemówił por. Wańtowski, 
wskazując na potrzebę urządzenia strzelnicy i 
na wartość sportu strzeleckiego. Starosta Dr. 


Rościszewski przeciął wstęgę, dokonując tem 
samem otwarcia strzelnicy. Następnie przema- 
wiał ks. proboszcz Gierłowski z Łopienna; ape- 
lował on do swych parafjan, by jak najlicz- 
niej wstępowali w szeregi członków P. W. i 
krzewili sport strzelecki, by zawsze być gotowi 
do odparcia ewtl. ataków nieprzyjaciela. 

Po poswięceniu strzelnicy przez ks. probosz- 
cza G., nastąpiło otwarcie zawodów strzelec- 
kich. — Pierwszy strzał honorowy oddał staro- 
sta Dr. Rościszewski na cześć Pana Prezydenta 
Rz. Polskiej, drugi strzał honorowy na cześć 
Pierwszego Marszałka Polski J. Piłsudskiego 
oddał por. Wańtowski. Zebrani zawodnicy i 
goście wznieśli każdorazowo gromkie okrzyki: 
„Niech żyje!“ 

W zorganizowanych przez Powiatową Ko- 
mendę P. W. zawodach strzeleckich brało u- 
dział 30 zespołów strzel. mianowicie: 3 żeń- 
skie, 13 z młodzieży przedpoborowej i 14 z re- 
zerwistów. 

Wyniki były następujące: 

a) Młodzież żeńska: 1 miejsce: Drużyna So- 
kolic — Wągrowiec (Zespół otrzymał puhar, 
fundowany przez Wydział Powiatowy); 2 miej- 
sce: Hufiec P. W. Kobier — Wągrowiec; 3 
miejsce: Stow. Młodych Polek — Skoki. 

b) Młodzież przedpoborowa: 1 «miejsce: 
Hufiec Sem. Naucz. — Wągrowiec. (Zespół o- 
trzymał statuetkę, fundowaną przez Powiato- 
wy Komitet F. W. i P. W.); 2 miejsce: S. M. 
P. — Mieścisko; 3 miejsce: Sokół — Wągro- 
wiec. ; 
c) Rezerwiści: 1 miejsce: Ochotnicza Straż 
Pożarna — Mieścisko. (Zespół otrzymał statuet- 
kę, dar starosty Dr. Rościszewskiego); 2 miej- 
sce: Bractwo Kurkowe — Mieścisko; 3 miej- 
sce: Sokół — Popowo Kościelne. 


Budowa nomych strzelnic 

W Chojnie budują członkowie P. W. z ini- 
cjatywy ks. proboszcza Duczmala — członka 
Powiatowego Komitetu W. F. i P. W. — włas- 
ną strzelnicę. Teren pod strzelnicę odstąpił ks. 
proboszcz D. 

Również w Lechlinie przystąpili członkowie 
P. W. z inicjatywy instruktora cyw. P. W. plut. 
rez. Płowenca do budowy własnej strzelnicy. 
Teren pod strzelnicę odstąpił mjr. rez. Goetzen- 
dorf-Grabowski — członek Powiatowego Ko- 
mitetu W. F. i P. W. 


Sierrszy wiosenny bieg na- 
przełaj w ŚBrodmiccj 
nad Ormwęcą 

W połowie miesiąca kwietnia odbył się w 
Brodnicy staraniem Powiatowego Komitetu P. 
W.i W. F. pierwszy wiosenny bieg naprzełaj 
dla członków Org. P. W. i Wojsk. Klubu 
Sport. 67 p. p. 

Trasa biegu wynosiła 3200 metrów na prze- 
strzeni, której 50 proc. było drogi o trudnych 
przeszkodach wodnych, rowów, torfowisk itp. 

Na starcie stanęło dopuszczonych do biegu 
przez lek. 96 zawodników, członków. Wojsk. 
Klubu Sport. Sokoła, Zw. Strzel., Hatc., Mło- 
dzieży Pol., Tow. Pow. i Woj. i Hufca Gim- 
nazjalnego. 

Po zawodach odbyło się wręczenie nagród 
przez pana starostę pow. Nimmera i d-cę 67 
p. p. w. z. ppłk. Kleina, poczem dokonano 
wspólnej fotografi. 

Zainteresowanie się biegiem obywatelstwa 
miasta Brodnicy było bardzo duże, świadczące 
o gorącem zainteresowaniu się sportem naszej 
młodzieży. 


Wyniki biegu w konkurencji wojskowej by- 
ły następującć: [. miejsce Plut. Aleksiński Fran- 
ciszek czas 12,07, II. miejsce Plut. Jarzemski 
Leon, III. miejsce szer. Smulczyński Jan. 

W konkurencji P. N.: I. miejsce harc. Bi- 
liński Juljan czas 12.23, II. miejsce Dąbrowski 
Antoni, III. miejsce Nowiński Franciszek. 


Sak Strzelcy poznamńsciy 

spędzili święto 3-$0o Maja 

Dziarsko święciła Brać Strzelecka święto 3 
Maja w Poznaniu. Już o 6.30 rano zebrali się 
chłopcy w Komendzie Garnizonu, aby otrzy- 
mać broń i w ostatniej chwili przerobić jeszcze 
kilka zwrotów dla zgrania całego bataljonu, a 
potem marsz na Mszę polową i na defiladę, na 
której dziarskim krokiem pod komendą kpt. 
Sęka przedefilowali „Strzelcy“, wzbudzając o- 
gólny zachwyt swą prawdziwie żołnierską po- 
stawą. 

To było dla tradycji, dla społeczeństwa, aby 
wiedziało, że Związek Strzelecki czasu nie mar- 
nuje i członków swych wychowuje na dziel- 
nych żołnierzy i prawych obywateli. 

A teraz rozpoczął się obchód prawdziwie 
strzelecki, obchód przez który „Strzelcy“ chcieli 
uczcić ten Wielki Dzień Konstytucji 3 Maja 
czynem, stwierdzającym, że idą drogą ideałów 
tworców Niepodległej Ojczyzny — dawnych 
„Strzelców“ z Oleandrów. 

Wymarsz za miasto, obiad przy kuchniach 
polowych i ćwiczenie polowe w terenie pod 
Kicinem. 

Wysunięto ubezpieczenia, poszły naprzód 
czujki, pobiegli szperacze — gonią „wroga“, 
który się cofa. A cofa się szybko, bo ten „wróg“ 
to kompanja cyklistów P. W. 

I niedługo już „starcie“ w lasku pod Kici- 
nem. Ślepaki walą, „karabiny maszynowe” trze- 
szczą, a wiara dodając sobie odwagi, wrzesz- 
cząc w nicbogłosy, rusza do ataku. 

Naturalnie zwycięstwo i marsz dalej: zgnę- 
bić „bolszewika” już do szczętu. A po walnej 
batalji, kiedy „nieprzyjaciel“ już był strasznie 
zmęczony i głodny, wspólny, niedawnych wro- 
gów podwieczorek, a po nim omówienie, ćwi- 
czeń. 

I kiedy po całym dniu bieganiny zmęczeni 
zarumienieni wracali „Strzelcy“ ze $piewem na 
ustach do miasta, w sercu każdego wzbierało 
pragnienie, aby jaknajprędzej przyszedł znów 
taki dzień zdrowo, przyjemnie i przedewszyst- 
kiem pożytecznie spędzony. 

P. $. W ćwiczeniach brał udział: 

Komendant Okręgu VII Zw. Strzeleckiego 
EE Grefner oraz D-ca 58 p. p. ppłk. Chi- 
ewski jako przełożony P. W., mjr. Haluta 
Kmdt. Obwodu P. W. kpt. Jóźwik za Kmdta 
Okr. Zw. Strzel., oraz szereg oficerów 58 p. p. 


X myczynów sportowych 
Strzelca Soznańskieśo. 

Dnia 4 maja rb. odbywał się 3-ci doroczny `“ 
marsz dookoła Poznania na dystansie 22 i pół 
km. urządzany przez Stow. Młodz. Polskiej. 
W r. b. wzięło w nim udział 4 drużyny strze- 
leckie Garnizonu Poznańskiego. 

Drużyny przeszły dystans w doskonałej for- 
mie, uzyskując najlepszy czas i tylko ze wzglę- 
du na „pomyłkę“ nie zajęły pierwszego miej- 
sca, a 2-gie i puhar srebrny, czwarte i dalsze. 
Wogóle zaznaczyć należy, że poziom wyszko- 
lenia sportowego wśród „Strzelców“ w Pozna- 
niu nieustannie wzrasta i stanowią oni już dziś 
bardzo poważną konkurencję dla miejscowych 
sportowców. 


Poznań. dnia 25 maja 1930 r. 
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Rok II. (XI) 


Wychowanie obywatelskie W p. W. 


IP interesie naszym leży, by państwo 
posiadało jcknajwiększą .lcść obywa- 
teli w pbełnem tego słowa znaczeniu -— 
to znaczy takich, którzyby rozumieli, 
czem jest to państwo, czem są oni, ja- 
ko jego obywatele, oraz jaki powinien 
być ich wzajemny stosunek. 

lm więcej takicb ludzi posiadać bę- 
dziemy, im więcej starań dołożymy, 
> takich wychować, im prędzej praw- 

ę ię zrozumie i do niej się ustosun- 
kuje społeczeństwo i zainteresowane 
czymniki, tem prędzej będziemy mogli 
dobrze się czuć w naszej Ojczyźnie, 
tem mniej będzie przestępstw, więcej 
szkół, kultura duchowa narodu stanie 
wtedy na takim poziomie, na jakim 
powinna stać już dawno kultura na- 
rodu o starej tradycji i bistorji. 

Ponieważ wychowanie człowieka 
najlepiej rozpoczynać od lat najmłod- 
szych, kiedy natura jest podatna do 
nauk i mie jest zmanierowana życiem, 
więc też i wychowanie obywatelskie 
powinno się rozpocząć już x chwilą, 
gdy umysł przez pierwsze lata szkoly 
został do tego przygotowany. 

Sama szkoła bowiem, operując te- 
orją i obejmując w swem nauczaniu 
wiele dziedzin, nie jest w stanie dać 
pełni wychowania obywatelskiego dla 
młodzieży. Jeżeli nawet w swych pro- 
gramach o nie nieraz potrąci — bę- 
dzie to czysto teoretyczna wiedza, za- 
Qewne, że lepsza niż wogóle nic, lecz 
niedostateczna, jeżeli się chce dać coś 
całkowitego. 

Po drugie młodzież w szkole jest 


jeszcze specjalnie do tego rodzaju: 


wiadomości może nieco za młoda. Za 
płytko ujmuje zagadnienia tak po- 
ważne, nie ma w sobie jeszcze kryty- 
cyzmu i mie posiada samodzielnego 
sądu. Dlatego też zbytnie forsowanie 
nauk obywatelskich w tym okresie 
mogłoby nie odnieść pożądanych skut- 
ków. 

Dopiero bo wyjściu ze szkoły, z 
chwilą jej opuszczenia, wchodzi ona 
w okres życia, kiedyby już można te 
rzeczy jej podawać umiejętnie i ostroż- 
nie. Cracąc zaś kontakt ze szkołą — 
traci jedyną możliwą dotychczas drc- 
ge, którą te tak potrzebne nauki otrzy- 
mywać mogła. Zostaje buszczona sa- 
mobas. Zasób teoretycznych wiado- 
mości, otrzymanych w szkole, dopiero 
teraz w zetknięciu się z życiem, po- 


czyna nabierać wyrazu i pewnej real- 
nej wartości. Dopiero teraz rozpoczy- 
na młodzież ROZUMIEĆ to, czego się 
przedtem NAUCZYŁA. 

Proces ten przewartościowania o- 
irzymanych dóbr du bowych, cdbywa 
się w tym okresie w duszy i umyśle 
młodzieży absolutnie bez żadnego 
wpływu zzewnątrz. Sam dojrzewa i 
sam się uzewnętrznia. I trzeba rzeczy- 
wiście nieraz silnych i siałych charak- 
terów, by uniknąć złych dróg w tym 
procesie, który zamiast być pożytecz- 
nem uzupełnieniem nauk, może się stać 
ich grobem. 

W tym właśnie okresie życia, rodzi 
się OBYWACEL. Patrzy on już ma 
świat mniejwięcej samodzielnemi ocza- 
mi młodzieńca, sam już, bez podręcz- 
nika szkolnego i nauczyciela, snuje 
wnioski i urabia sobie pogląd na žy- 
cie i na stanowisko człowieka w tem 
życiu. Jest to okres, w czasie którego 
staje się on albo pożytecznym obywa- 
telem, albo obojętnym zjadaczem chle- 
ba, albo wręcz szkodnikiem. 

Dlatego uważamy, że rzeczą koniecz- 
ną jest zająć się nim w tym okresie i 
przez wychowanie obywatelskie uczy- 
nić zeń pożytecznego syna Ojczyzny. 
Crzeba tylko szukać dróg, któremi mo- 
żna doń w tym okresie życia trafić, i 
któremi się posługując, można mu to 
wychowanie obywatelskie dać. 

Przypatrzmy się więc, jakiemi dro- 
gami podąża ta młodzież po opuszcze- 
niu szkoły? Jedni idą do różnych sto- 
warzyszeń: Strzelca, Sokoła, S. M. P., 
do szeregów młodzieży ludowej itp. 
itp, duża część idzie też do p. w. 

O ile np. taki Strzelec w programie 
swych prac uwzględnia w szerokim 
zakresie wychowanie obywatelskie, o 
tyle wiele innych zrzeszeń młodzieży 
ogranicza się li tylko do pracy nad 
wychowaniem fizycznem, zawodowem 
itp. nie zajmując się stroną wychowa- 
nia cbywatclskiego, prawie wcale, lub 
dosłownie wcale. Stan taki istnieje też 
poczęści w przysposcbienu wojskc- 
wem, które tę dziedzinę mocno gza- 
niedbuje. 

Czy nie powinno być inaczej? Mam 
wrażenie, że tak. Jeżeli chodzi o przy- 
sposobienie wojskowe, o którem prze- 
dewszystkiem chcę iu mówić, to po- 
winno w niem pod tym względem być 
inaczej z dwóch powodów. 


r. Biorąc młodzież w swą pieczę, 
właśnie w tym okresie, w którym ona 
tego wychowania obywatelskiego po- 
trzebuje, przysposobienie wojskowe 
bierze na siebie moralny obowiązek, 
potrzebę tę zaspokoić. 

2. Przysposobienie wojskowe, dążąc 
do przygotowania jaknajwiększej ilości 
przysztych obrońców Ojczyzny, musi 
też dbać i o JAKOŚĆ tych przy- 
szłych obrońców i musi zrozumieć, że 
środkiem, który prowadzi do nadania 
im tej wysokiej wartości jest między 
innemi wychowanie obywatelskie. 

Wiadomem jest, że nawet najlepiej 
wyszkolony i zaopatrzony żołnierz, 
jeśli nie posiada wielkich zalet ducho- 
wych, jeżeli nie wie, o co i za co 
walczy, jeżeli nie rozumie potrzeby 
tej walki, nie oprze się gorzej wyszRo- 
lonemu, ale o wielkiem „morale“ prze- 
ciwnikowi. Ducb nieraz więcej znaczy 
niż sztuka i często ją pokonać potrafi. 
Wartość żołnierza w wielkiej mierze 
opiera się na jego patrjotyźmie. Pa- 
trjotyzm zaś dopiero wtedy będzie peł- 
nowartościowy, gdy oprócz pier- 
wiastków uczuciowych, będzie posia- 
dał też rozumowe, gdy będzie się o- 
Qieral na znajomości swego kraju, je- 
go bogactw, historji, tradycji itp. itp. 

Z tego też powodu, całkowity pro- 
gram zajęć przysposobienia wojskowe- 
go powinien obejmować wespół z in- 
nemi działami zajęć teoretycznych i 
praktycznych, również i szeroko po- 
jęte wychowanie obywatelskie. 

Powinno cno obejmować zasadnicze 
wiadomości o państwie, prawach i o- 
bowiązkach obywatelskich, b.storji (ze 
szczeg. uwzgl. historji wojskowości), 
historji gospodarczej, geograjji stra- 
iegicznej itp. 

Z chwilą, gdy ten dział wprowa- 
dzimy do przysposobienia wojskowego, 
da ono nam pełnowartościowego żoł- 
nierza i obywatela, oraz zapełni lukę, 
jaka istnieje pod tym względem u 
młodzieży szczególniej wiejskiej. Po- 
zatem pozwoli nam kształtować umy- 
sły młodzieży w kierunku właściwego 
pojmowania państwa i obowiązków, 
względem niego; a jest to rzecz pierw- 
szorzędnej wagi, zważywszy, że mo- 
gą się zdarzyć wypadki tendencyjnego 
nauczania w tej dziedzinie i to nieraz 
pod kątem catkowicie niepożądanych 
kierunków społecznych i pol. tycznych. 

Mieczysław Grodzki. 
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Gimnazjalne Kluby portowe 


(Dokończenie). 

Z sekcją tą łączy się sprawa obo- 
zownictwa, niewyczerpana skarbnica 
korzyści zdrowotnych i moralnych. 
Kwestja obozów, .czy kolonij szkol- 
nych, podejmowana przez poszczegól- 
ne środowiska, wymaga stałego pro- 
gramowego kontynuowania. Podstawą 
tei pracy mogą być sekcje turystyczno- 
krajoznawcze, z któremi doskonale 
mogą współpracować nauczyciele geo- 
grafji, historji i ci wszyscy, którzy 
turystyką zajmują się czynnie. Sekcja 
turystyczno-krajoznawcza, to propa- 
ganda „campingu“ w szerokiem, amery- 
kańskiem ujęciu, członkowie jej to przy- 
szli ludzie dojrzali, którzy jako wy- 
tchnienie po pracy zawodowej podej- 
mą z rodzinami ruch turystyczno-obo- 
zowniczy. 

Wycieczki kolarskie gromadne, tak 
łatwe do podjęcia na terenie szkoły, 
szczególnie w dzielnicach zachodniej 
Polski, prawie że są nieznane. A prze- 
cież ujęte programowo na terenie sek- 
cji turystyczno-krajoznawczej mogą w 
ciągu 3 lat ułatwić uczniom poznanie 
najciekawszych, pod względem tere- 
nowym i krajoznawczym, okolic ro- 
dzinnego miasta, a nawet całego wo- 
jewództwa. To samo da się powie- 
dzieć o wycieczkach narciarskich, któ- 
rych urok wzmaga się dzięki piękności 
krajobrazu zimowego. 

Jak widzimy więc, przed gimnazjal- 
nemi klubami sportowemi leżą olbrzy- 
mie możliwości pracy, przed nami sto- 


ją otworem nieznane jeszcze drogi, 
w które młodzież wkroczy z rado- 
ścią. Kierowana zaś umiejętnie i celo- 
wo przez wychowawców (nietylko fi- 
zycznych) stanie się tą nową młodzie- 
żą polską silną duchowo i fizycznie, 
radosną, zdolną do podjęcia najśmiel- 
szych i najtrudniejszych zadań dla 
rozwoju silnej, mocarstwowej Polski. 

Pracą tak obszerną kieruje młodzież 
przez wyłonienie zarządu klubu i za- 
rządów sekcyj. Władzą klubu jest pre- 
zes, chłopiec 7-mej lub 8-mej klasy, 
dobry sporiowiec, z dobrą opinją Ra- 
dy Pedagogicznej, z żyłką organiza- 
torską, wyszukany przez wychowaw- 
cę fizycznego i podsun ęty młodzieży. 
Kieruje on pracą, będąc w kontakcie 
ścisłym z wychowaniem  fizycznem, 
przy pomocy zarządu klubu i kiero- 
wnictw sekcyj. Ciałem kontrolującem 
i wybierającem zarząd klubu i pre- 
zesa jest walne zgromadzenie delega- 
tów podsekcyj klasowych (kapitana, 
zastępcy kapitana i skarbnika — są 
oni jednocześnie kierovnikami w pod- 
sekcjach klasowych — wybierani na 
początku roku przez klasę na pier- 
wszej lekcji wyćhowania fizycznego) 
oraz delegatów poszczególnych sekcyj, 
którymi są z zasady członkowie za- 
rządów sekcyj (młodzież zawsze wy- 
biera tych, którzy są najczynnięjsi). 

Zarząd klubu składa się, poza pre- 
zesem (sprawy programowe i repre- 
zentacyjne) z 3-ch wiceprezesów (I-szy 
— kierownikiem z gier sportowych, 


Zawody strzeleckie z broni malokalibr. na 50 m. hufca p. w. Szkoły Rolniczej w Kowalewie 
Pom. Stoją: p. burmistrz m, Kowalewa Küchler, por. Kuliszewski — Pow. Kdt, P. W. i W.F. 
pow. Wąbrzeźno. 
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Il-gi — kierownikiem sekcji lekko- 
atletycznej, III-ci — sprawy gospo- 


darcze i kasowe), sekretarza, skarbni- 
ka i referenta prasowego (informuje 
całe gimnazjum o wynikach pracy ca- 
łego klubu, czy to przez artykuły w 
pisemku szkolnem czy też przez ko- 
munikaty wywieszane na tablicy klu- 
bu). Zarządy sekcyj są wybierane 
przez członków sekcyj z wyjątkiem 
zarządów szkcyj gier i lekkoatletycz- 
nej, gdzie wybór uskuteczniają dele- 
gaci podsekcyj klasowych. Zarządy 
te składają się z kierownika sekcji, 
jego zastępcy, gospodarza, skarbnika 
1 sekretarza. Do zarządu sekcji gier 
wchodzą kapitanowie drużyn repre- 
zentacyjnych klubu (gimnazjum) w po- 
szczególnych grach (koszykówka, siat- 
kówka, szczypiorniak, palant). Do za- 
rządu klubu wchodzi z urzędu opie- 
kun klubu wychowania fizycznego o- 
raz kierownicy sekcyj. Do zarządów 
sekcyj nalzży z urzędu opiekun sekcji 
— nauczyciel interesujący się danym 
sportem i praktykujący go. Dąże- 
niem mojem jest, aby każda sekcja 
posiadała takiego opiekuna — dziś 
znam takich opiekunów w sekcjach: 
sportów zimowych, wioślarskiej i 
strzeleckiej. 

Do zrealizowania i poprowadzenia 
pracy klubu we właściwym kierunku, 
zgodnym z celami wychowawczemi 
szkoły potrzebny jest stały kontakt 
wychowawcy fizycznego z młodzieżą. 

Nie ten oficjalny, urzędowy, ale sto- 
sunek, który, oparty na zaufaniu, wy- 
pływający z obus ronnego szacunku, 
ze sprawiedliwoś:i w ocenianiu poczy- 
rai młodzisży, ułatwiający im wyko- 
zanie tych poczynań, daje w rezul'a- 
cie miano przyjaciela młodzieży. 

Władz: kliba winny działać dzięki 
moralnsmu kierownictwu wychowaw- 
cy f zycznego. K 'erownictwo takie je:t 
umieję.nością trudną, polegającą na 
dzałaniu za pośrednetwem chłopców 
tak, aby oni mieli pzłną świadomość, 
że działani: to wypływa z ich pro- 
gramu i dla ich celów. A więc duża 
samodzielncś' i incjatywa młodzieży 
za wiedzą i w myśl programu nauczy- 
cieła. Aby kluby gimnazjalne stały 
się dla młodzieży organizacją własną 
i równowartościową każdej innej or- 
ganizacji sportowej ludzi dorosłych, 
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musi być uwzględniony w klubie pier- 
wiastek współzawodnictwa. 

Stałe doroczne zawody o mistrzo- 
stwo klubu (gimnazjum) w grach spor- 
towych, lekk ej atletyce, łyżwiarstwie 
i pływaniu winny być tą podnietą pra- 
cy, stać się radością chłopców, wy- 
siłkiem, który zespala podsekcje kla- 
sowe w obronie honoru klasy, w celu 
zwycięstwa. 


Zawody te, pojęte masowo, zespo- 
lowo, o programie dla różnego wieku 
fizjologicznego, stają się świętem we- 
wnę:rznem młodzieży g'mnazjalnej, 
wciągają w wir za'nteresowań nietyl- 
ko najbierniejszych sportowo chłop- 
ców, ale i grono profesorskie oraz ro- 
dziców. 

Przeprowadzam od k'lku lat nastę- 
pujące zawody: 

a) w grach sporiowych (szczypior- 
niak klas. 6. 7:8, p. koszykowa kl. 8. 
2 Opia eca eae BY 7764" 4. 
palant 6, 5, 4:3, 2, 1), w ciągu kwie- 
tnia, maja — systemem punktowym 
w jednej kolejce w kilku grupach. 

b) w lekkiej atletyce: pięcioboje kla- 
sowe dla klas wyższych, trójboje kla- 
sowe dla klas niższych (od 4-tej) i 
ształety klasowe. Odbywają się w 
czerwcu. 

c) w pływaniu — zespołami klaso- 
wemi w dwóch grupach: seniorów i 
junjorów. Program podaje się w koń- 
cu maia, zawodv odbywają się w koń- 
cu września. W ten sposób pobudza 
się chłopców do żywszego działania 
w okresie wakacyj. 

d) w łyżwiarstwie — trójbój: bieg, 
skok i jazda figurowa w zespołach kla- 
sowych. Program w listopadzie — 
zawody w lutym. 

Mistrzostwa powyższe są przepro- 
wadzane przez władze klubu. S'rona 
organizacyjna, a częśziowo i sadz'ow- 
ska spoczywa w rękach chłopców. 

To  jsrzcze niewszys ko. Walka 
drużyn klasowych będzie wystarcza- 
jąca jedyne dla elementu średno u- 
sprawnionzgo. Grupa sln'e wyrob -- 
na (do 10% nı terene gimnazjum), 
ta najbardziej ciążąca do pozaszkol- 
nyc, orgaa'zacyj sp.r.owych pr.gne 
walki z prz ciwnkem rówaym sobie, 
żądna jes: za>ravy slaiejszzj od tej, 
jaką ma w klase, chcz zmierzyć swe 
„Sly z jednos.kani i grub .m z poża 
terenu szk. lego. 

M:s my pó Śś: w myśl ich pagn eń, 
al: z umarkowaniem. Enua'ja grup 
z ponktu w dzenia pzdagog k jes: po 
tężaym mo.orem czynu i doskonałym 
środkiem wyrabiającym poczucie sbo- 
łeczności. Zawody z czynnikami ze- 
wnętrznemi muszą być, ale takie, któ- 
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re nie przeforsują młodzieży, nie zni- 
szczą jej serca. 

W pierwszym rzędzie można orga- 
nizować rozgrywki z klubami szkol- 
nemi, turnieje z sekcjami klubów, u- 
prawiających gry sportowe, mecze lek- 
koatletyczne z młodzikami, a więc za- 
wody z przeciwnikami, którzy są ró- 
wni wiekiem i sprawnością, a częściej 
elementem znacznie słabszym, niż na- 
sza młodzież. Ażeby klub gimnazjal- 
ny mógł brać udział w turniejach gier 
sportowych lub mistrzostwach młodzi- 
ków, winien należeć do okręgowych 
związków: jak Okr. Zw. Gier Sport., 
Okr. Zw. Lekkoatlet. i Okr. Zw. Pły- 
wącki. 

Prowadząc taką zewnętrzną pracę, 
dajemy najsprawniejszej młodzieży 
pełne zadowolenie, rozwijamy u 
wszystkich tak ważny pierwiastek u- 
czuciowy, jak przywiązanie i ukocha- 
nie barw własnej szkoły. Chłopcy, 
otrzymując silniejsze motywy walki, 
zaspokajają swoją ambicję, mają po- 
smak rekordu, zwycięstwo cieszy, a 
przegrana pobudza do większej pracy 
nad sobą. 

Szkoła staje się dla nich nietylko 
źródłem zmartwień, polem walki o 
byt, ale środowiskiem, gdzie pełną 
garścią czerpią radość życia. 

Pełnowartcś:owość organizacji pod- 
nosi jeszcze jeden drobiazg — nazwa. 
Musi być „klub, a nie „kółko“, czy 
jakieś „kołeczko”. Dla nas wycho- 
wawców to nazwa, dla młodzieży to 
wszystko. 

Istnienie i rozwój klubu zależny 
jest jeszcze od innego czynnika — pie- 
niędzy. 
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Realizacja tak szerokiego programu 
wymaga sum, których nie otrzymamy 
z funduszu szkolnego, zwykle nie wy- 
starczającego na potrzeby szkoły. 

Środki materjalne muszą dać sami 
chłopcy, opłacając niewielkie składki 
miesięczne. 

Dzięki sekcjom podstawowym: gier 
i lekkoatletycznej — do klubu należy 
minimum 75% uczniów, co przy ilości 
400 w zakładzie i przy składce mie- 
sięcznej 1o gr daje 360 zł rocznie. 
Jest to suma wystarczająca na naj- 
ważniejsze potrzeby klubu. Koszto- 
wne inwestycje np. s. wioślarskiej lub 
narciarskiej, winny być subwencjono- 
wane przez Koła Przyjaciół Gimna- 
zjum, które widząc rzetelną pracę i 
korzyści, jakie chłopcy mają, chętnie 
pomagają doraźnemi sumami. Do- 
chody z popisów, świąt sportowych 
wewnętrznych oraz imprezy samych 
członków klubu stworzą jeszcze mo- 
cniejsze podwaliny materjalne. 

Największą trudnością w organizacji 
pracy klubu gimnazjalnego jest brak 
czasu wychowawcy fizycznego. Tru- 
dno mu poświęcić taką ilość godzin, 
któraby zadowoliła potrzeby sekcji 
wioślarskiej, szermierczej, lekkoatle- 
tycznej, czy innej. Praca w tych sek- 
cjach, jak również i innych wymaga 
nauki — treningu, wskazówek. Nie 
mogą tego dać chłopcy ze starszych 
klas pomimo najlepszych chęci — ko- 
nieczny jest tu instruktor, któryby nie 
tylko kierował techniką, ale trzymał 
stale rękę na pulsie życia danej sekcji, 
stał się jej przyjacielem, a zarazem 
wychowawcą. Czy to będzie ktoś ob- 
cy z poza terenu szkoły, wychowawca 


Nowo wybudowana strzelnica do broni małokalibrowej i wojskowej na 100 mtr, w Wyrzysku, 
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fizyczny, czy też ktoś z grona nau- 

czycielskiego, zawsze to będzie je- 

dnostka, która za swoją pracę zażąda 
płacy, i słusznie, bo trudno wymagać, 
aby ktośkolwiek na pracę ideową po- 
święcał drugie tyle godzin tygodnio- 
wo, ile na zajęcia obowiązkowe. 

Według moich obliczeń na pracę in- 
strukcyjną w klubie, dla istniejących 
sekcvj. trzeba przeznaczyć następującą 
ilość godzin tygodniowo: 

w sekcii gier sport. 
prey istnieniu 18 

as, dających 
graczy reprezen- 
tacyjnych, we 
wszys kich grach 

w sekcji lekkoatle- 
tycznej przy 56- 
ciu członkach ćwi- 
czących w dwóch 
grupach, podzielo- 
nych według wie- 
ku fizjologiczne- 
go i usprawnie- 
nia, 

w s. wioślarskiej 
przy 48 czł. i po- 
dziale na kandy- 
datów, juniorów, 
senjorów 

w s. pływackiej 
przy 25 czł. umie- 
jących dobrze pły- 
wać (a kiedy na- 
uka pływania! ?) EZ 

w s. łyżwiarskiej 
przy 45 czł. PALE E 

w s. bokeyowej przy 
22 czł. (3 zespały) z: 

w s. narciarskiej 
przy ro czł. (za- 
prawa i wyciecz- 


minim. 6 g. tyg. 


w s. szermierczej 
przy 21 członk. 
ćwiczących w 3-ch 
grupach: floret 
młodszy, floret 
starszy i szabla 4 

w s. turystyczno — 
krajoznawczej na 
wycieczki, prze- 
ciętnie tygodniowo r 

w s. strzeleckiej 
przy 26 czł. na 
strzelanie trenin- 
gowe »” 25, »” 
na pracę organi- 
zacyjną i progra- 
mową (zebrania 


ii t. d.) 1» 2 ŁŁ) » 


Razem 39 g. tyg. 

Przypuśćmy, że wystarczy narazie 
trzecia część tych godzin, t. j. 13 1 
wtedy jest to liczba ogromna. Tu tkwi 
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tajemnica tak słabego rozwoju klu- 
bów szkolnych, ich sezonowości. Wy- 
chowawca fizyczny przy swych naj- 
lepszych chęciach może poświęcić 3 
godziny tygodniowo, resztę pracy z 
konieczności prowadzą chłopcy, że to 
nie odbija się korzystnie na spraw- 
ności organizacji, że w wielu wypad- 
kach mija się to z celem — to jasne, 
kwestja klubów nie może być oparta 
jedynie na poparciu przez okólniki i 
rozporządzenia, muszą być położone 
silniejsze podstawy materjalne — nie 
koniecznie Państwa. Wiele mogą tu 
pomóc Koła Przyjaciół Gimnazjum, 
opłacając godziny zajęć instruowania 
w poszczególnych sekcjach. Kwestja 
ta jest otwarta, dokąd nie ureguluje- 
my jej dotąd gimnazjalne kluby spor- 
towe nie będą mogły się rozwinąć tak, 
jakby tego wymagały życie i cele 
szkoły. 

Reasumując wszystko stwierdzam, 
że Gimnazjalne kluby sportowe winny 
być organizowane, tak ze stanowiska 
pedagogiki i wychowania, jak również 
dla zaspokojenia naturalnych instynk- 
tów chłopca. 

Instynkt bojowy chłopca, nadmierna 
energja kinetyczna, wyładowująca się 
za naszych szkolnych czasów i w la- 
tach przedwojennych, na lekcjach i 
pauzach szkolnych, w formie: bijatyk, 
kawałów złośliwych, wybryków nie- 
smacznych i wisielczych podstępów, 
będących epizodami bardzo przykrymi 
dla uczących, utrudniającym im pra- 
cę naukową, i niszczącymi spokój w 
klasie i dziś znajdują ujście w walce 
uczciwej na boiskach szkolnych, w ra- 
cjonalnych ruchu gimnastycznym, w 
celowości ćwiczeń lekko-atletycznych. 


NIEKOBIET 


B. W. Ftobiet w Kiępnie 

W pierwszych dniach kwietnia odbyło się 
zebranie organizacyjne Żeńskiego Przysposobie- 
nia Wojskowego na powiat kępiński w sali Sej- 
miku Powiatowego. Na zebranie to przybyła 
referentka W. F. i P. W. przy D. O. K. VII. 
w Poznaniu p. Chocianowiczówna, która wy- 
głosiła referat o znaczeniu p. w. w życiu na- 
rodu oraz kobiety. Godnem nietylko zanoto- 
wania ale i naśladowania jest zajęcie się miej- 
scowego proboszcza sprawą P. W. K. Ks. oh. 
Nowacki bierze żywy udział w życiu miejsco- 
wego społeczeństwa, Jako gorący patrjota ro- 
zumie doniosłość p. w., zachęcając słowem i 
czynem do wstępowania w szeregi przysposo- 
bienia wojskowego; ks. prob. jest przewodniczą- 
cym sekcji wychowania społecznego Komitetu 
VARESE W konkluzji zebrania postano- 
wiono ` przystąpić do organizowania kursów 
przodowniczek ratownictwa, obrony przeciw- 
gazowej i strzelania. 

W skład Komitetu Organizacyjnego weszły 
pp. Dr. Białecka, Radziszewska, Hajdrychówna 
i Kasprzakówna, 
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Wszyscy pedagodzy stwierdzają 
zgodnie, że współpraca między wy- 
chowankiem, a wychowawcą, nie przy- 
biera nigdy takich cech, jak dawniej 
że młodzież jest spokojniejsza, kar- 
niejsza. 

Nie wszyscy jednak chcą wiedzieć, 
że jednym z kardynalnych powodów 
zmniejszenia się konfliktów szkolnych 
i osobowych, jest właśnie wprowa- 
dzenie wychowania fizycznego do za- 
jęć normalnych szkoły. Jakkolwiek jest 
dziś lepiej aniżeli dawniej — to jednak 
jeszcze daleko do ideału i współpra- 
cy ucznia z zamierzeniami i celami na- 
uczyciela. 

Sądzę, że wprowadzenie jaknajszyb- 
sze organizacyj gimnazjalnych klubów 
sportowych w szkole, ułatwienie im 
życia, zbliży nas w dużym stopniu do 
tego upragnionego przez wielu ideału. 

Prosty więc interes własny, władz 
szkolnych i nauczycieli, nakazuje po- 
parcie moralne i czynne tych organi- 
zacyj szkolnych. Rozwój ich to jedno- 
czesne zmniejszenie straty nerwów i 
energji nauczyciela, zwiększenie jego 
wydajność pracy, wzmożenie spokoju 
i uwagi uczniów, podczas lekcji. 

Jednoczesna zaś współpraca Grona 
Profesorskiego z Gimnazj. Klubem 
sportowym nawiąże nici serdecznego 
stosunku między uczniem, a uczącym, 
spowoduje wzrost sympatji do nauczy- 
ciela, a dzięki niej zwiększy zaintere- 
sowanie danym przedmiotem. Praca 
ucznia będzie usilniejsza owocniej- 
sza, stan intelektualny gimnazjum, 
podniesie się. Młodzież zaś zorgani- 
zowana, kierowana  przyjacielskimi 
dłońmi nauczyciela, spędzająca czas 
wolny na słońcu, oddychająca czystym 
powietrzem, to młodzież odporna na 
czynniki chorobotwórcze, nietylko cia- 
ła, ale i ducha; gardząca lichymi kino- 
kawiarniano - bezmyślnemi rozrywka- 
mi; nie umiejąca żyć w atmosferze ni- 
kotyno - alkoholowo - płciowej. Taka 
młodzież — to gromada przyszłości, 
której celem Czyn, Piękno, Dobro. 


Zakład naukowy, posiadający i po- 
pierający swój klub sportowy — to 
ideał szkoły, która nietylko naucza, ale 
i wychowuje — to środowisko, gdzie 
nie ma sztucznego przedziału między 
nauczycielem, a wychowankiem, gdzie 
wytężoną szarą pracę codziennie oży- 
wia walka rycerska, radość i umiło- 
wanie szkoły — to ośrodek wychowa- 
nia, który wraz ze świadectwem doj- 
rzałości intelektualnej wypuszcza czło- 
wieka myślącego, duchowego i uczci- 
wego, przygotowanego do walki o byt, 
gotowego do wytężonej pracy dla do- 
bra potężnej Polski. 
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Ka jaki kurs wychowania fizycznego się zapisać? 
Cekka atletyka — łucznictwo — szermierka — fiofej — pływanie — Doks — 
śryizabamy sportowe w programie kursów Okreg. środ. W.S. w Soznaniu 


Kto chce uprawiać jedną z licznych dzie- 
dzin sportowych, musi nietylko znać przepisy, 
jakie go obowiązują, ale musi wiedzieć, jak ćwi- 
czyć, by się nie przeforsować i by wynieść jak- 
największe korzyści dla swego zdrowia. Nie- 
stety bardzo wielu sportowców uważających sie- 
bie za bardzo doskonałych, grzeszy brakiem 
najelementarniejszych wiadomości o zaprawie i 
przygotowaniu się do uprawianej przez siebie 
dziedziny. 


Dlatego każdy powinien znaleźć tyłe czasu 
w roku, by zapisać się przynajmniej na jeden z 
niżej podanych kursów, jakie urządza Okręgo- 
wy Urząd Wychowania Fizycznego i Przyspo- 
sobienia Wojskowego DOK. VII w Poznaniu 
przy Okręgowym Ośrodku Wychowania Fizy- 
cznego. 


Ośrodek W. F. przewidział w okresie letnim 
t. j od 1 kwietnia do 31 września br. 17 róż- 
nych kursów i tyleż w sezonie zimowym t. j. 
w czasie od 1 października br. do 31 marca 
EBI 


Podajemy dokładny termin odnośnych kur- 
sów na cały rok, co niewątpliwie umożliwi 
chętnym znalezienie dla siebie już teraz jaknaj- 
dogodniejszego terminu i wczesne zgłoszenie się 
do Ośrodka, bowiem kursy są ograniczone dla 
pewnej zgóry określonej liczby uczestników. 


Obecnie ośrodek jest przy 8-mym kursie 
Najbliższy kurs dla przodowników ćwiczeń 
cielesnych rozpocznie się 26 maja i trwać bę- 
dzie do 19 lipca. Będzie to kurs dla 20 ucze- 
strików skoszarowany. Również z dniem 26 
maja rozpocznie się 4 tygodniowy kurs żeński 
dla przodowniczek ćwiczeń cielesnych. I tutaj 
uczestniczki będą skoszarowane. Kurs 16 ty- 
godn. dla przodowników lekkoatletycznych, 
nieskoszarowany rozpocznie się w dniu 7 czer- 
wca. — A więc lekkoatleci — pamiętajcie się 
zgłosić wczas. 


Również pomyślano o nauce pływania. Od- 
będą się dwa kursy, jeden dla tych, którzy 
jeszcze nie opanowali sztuki pływania (od 30 
czerwca do 30 lipca dla pań) i kurs dla przo- 
downików pływackich — podoficerów w ter- 
minie od 16 czerwca do 26 lipca. Do wstępnego 
kursu ćwiczeń cielesnych dla podoficerów za- 
wodowych w czasie od 19 sierpnia do 15 wrze- 
śnia przyjętych zostanie najwyżej 26 uczestni- 
ków. Kurs ten będzie skoszarowany. 

Pozostałe trzy kursy przeznaczone są dla 
pań a mianowicie: dla przodowniczek gier spor- 
towych od 25 sierpnia do 15 września — łącz- 
nie 48 godzin pracy. Kurs propagandowy łucz- 
nictwa potrwa 4 tygodnie od 1—30 września, 
obejmować będzie 16 godzin pracy. Ostatni 
kurs będzie skoszarowany, potrwa również 
przez cały wrzesień, a przewidziany jest dla 
przodowniczek ćwiczeń cielesnych. 

Takie oto kursy przewidziane są w okresie 
letnim. 


Okres zimowy rozpoczęty zostanie w dniu 
6 października — odrazu trzema kursami mę- 
skiemi. Pierwszy kurs będzie skoszarowany, 
potrwa do 31-go października, a przewidziany 
jest dla przodowników poszczególnych gałęzi 
sportu jak lekka atletyka, hokej i gry sporto- 
we. Następnie odbędzie się kurs 8 tygodniowy 
(32 godzin pracy), propagandowy bokserski, 
który trwać będzie do 29 listopada. Stosunka- 


wo długo potrwa kurs szermierczy — bowiem 
ukończony zostanie po 13 tygodniach, a więc 
19 stycznia 1931 r. Dla pań przewidziany jest 
7 tygodniowy kurs propagandowy w lekkiej 
atletyce od 9 października do 29 listopada. 
Propagandowy kurs dla panów w lekkiej atle- 
tyce rozpocznie się 13. 10, i potrwa do 6 gru- 
dnia. W terminie jak wyżej otwarty zostanie 
16 tygodniowy kurs dla przodowników w lek- 
kiej atletyce, obejmować będzie łącznie 120 go- 
dzin pracy i zakończy się 1 lutego 1931 r. 


Skoszarowany kurs męski propagandowy 
gier i zabaw zgromadzić może najwyżej 20 u- 
czestników i trwać będzie dwa tygodnie od 3 


do 15 listopada. Podobny kurs, ale nieskosza- 
rowany, odbędzie się w terminie od 17 listo- 
pada do 17 stycznia. Żeński kurs propagan- 
dowy ćwiczeń cielesnych odbędzie się w ter- 
minie od 3 listopada do 20 grudnia. 


Kurs dla przodowników walki na bagnety 
odbędzie się w czasie 17 listopada do 17 sty- 
cznia. 


W terminie dalszym przewidziane są jedy- 
nie kursy ćwiczeń cielesnych i gier i zabaw 
sportowych tak dla panów, jak i dla pań, 
z których cztery będą skoszarowane — oto pro- 
gram tych kursów. 


Przodowniczek ćwiczeń cielesnych (4 tygodnio- 
wy = na 20 uczestniczek) 


Wstępny ćwiczeń cielesnych (9 tygodniowy = 


Wstępny ćwiczeń cielesnych dla podof. zaw. = 
(na 30 uczestników) 


Przodowników gier i zabaw (8 tygodniowy = 
50 godzin pracy) 


Propagandowy gier i zabaw (5 tygodniowy = 
20 godzin pracy) 

Wstępny ćwiczeń cielesnych (4 tygodniowy == 
na 30 uczestników) 


Przodowniczek gier sportowych (2 tygodniowy 
= na 20 uczestniczek) 


Podaliśmy Wam Szanowni Czytelnicy cało- 
roczny plan najrozmaitszych kursów, niewąt- 
pliwie każde stowarzyszenie dołoży starań, by 
w swojem gronie posiadać fachowego instruk- 
tora czy instruktorkę i swym członkom zapew- 
nić należyty rozwój fizyczny i dlatego żadna 
organizacja nie powinna zmudzić tak dogod- 


= żeński |27.XI.-20.XII.30| skoszar. 
— żeński |7. I. - 9.III. 31 
męski — 8. I. - 4. II. 31. | skoszar. 
męski — 21. I - 14. II. 31 
ri żeński |4. II. - 8. IU. 31 
męski żeński |11. II.-10. III. 31.| skoszar. 
= — 1873E MTE skoszar. 


nej okazji wyuczenia swych członków na przo- 
downików gier sportowych, lekkoatletycznych 
czy innych. 

Wszelkich bliższych informacyj udzielą Po- 
wiatowi Komendanci P. W. oraz Okręgowy 
Ośrodek W. F. w Poznaniu. 

Tad. Paczkowki. 


Hufiec szkolny szkoły rolniczej w Kościerzynie. W środku siedzą: inż. dyrektor szkoły rol- 
niczej w Kościerzynie — Rożański oraz Powiatowy Komendant P. W. Kościerzyna — por. 
Sulatycki. 
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Jak zaprawiać sie do gier sportowych? 


Dziwne się to wydać może, iż do 
tego, aby grać w siatkówkę, czy koszy- 
kówkę trzeba się przygotowywać przez 
tak zwaną zaprawą do gier sporto- 
wych. Niema chyba nic łatwiejszego, 
niż objaśnić przepisy gry, dać piłkę do 
ręki i pozwolić grać. Sprawa ta jednak- 
że obecnie przedstawia się inaczej. Być 
może, że dopóki hazena, siatkówka czy 
koszykówka miały charakter gier rucho- 
wych i były uprzyjemnianiem czasu spę- 
dzanego na boisku, tak długo nie było 
mowy o racjonalnem przygotowaniu 
się do tych gier. Dzisiaj, aby dobrze 
grać i wygrywać, należy zawczasu za- 
poznać się z wszelkiemi możliwościami, 
wyćwiczyć różne rodzaje tak chwytów 
jak i rzutów piłki, doskoków startu itp. 
rzeczy. Kluby sportowe nie mając moż- 
ności uprawiać gimnastyki metodycznej 
powinny przedewszystkiem, ćwicząc 
tylko gry sportowe, pomyśleć o racjo- 
nalnej zaprawie. 

Każdą lekcję treningową można po- 
dzielić biorąc pod uwagę wyćwiczenie 
wszystkich mięśni, płuc i serca, czynnik 
współzawodnictwa, zaprawę techniczną 
i taktyczną z piłkami na 4 grupy. 

I grupa obejmuje ćwiczenia wstępne, 
marsz, krótki bieg, ćwicz rąk i nóg oraz 
tułowia jeżeli nie we wszystkich to 
przynajmniej w trzech płaszczyznach, 
ćwiczenia skoku oraz równoważne ze 
zmniejszoną podstawą. Celem jej jest 
rozruszenie organizmu i przygotowanie 
go do intensywnej pracy. 

II grupa. Do niej należą wszelkiego 
rodzaju ćwiczenia w których jest czyn- 
nik współzawodnictwa uwzględniony. 
Najlepiej w tym celu służą gry, gdzie 
jest podkreślony moment walki o pierw- 
szeństwo, przyzwyczaja to młodzież do 
walki sportowej. Grupa ta ma zadanie 
prócz przećwiczenia pewnych grup mię- 
śniowych również serce i płuca. 

III grupa. Tu mamy do czynienia z 
treningiem technicznym i taktycznym 
dążącym do opanowania tych wszyst- 
kich momentów, jakie zachodzą przy 
grze, a więc wszelkie rodzaje rzutów i 
chwytów piłek. 

IV grupę stanowi gra właściwa mię- 
dzy współzawodniczącymi zespołami. 

Aby dać ogólne pojęcie o tem, jak ta- 
ka lekcja wygląda, podam wzorzec tej- 
że uwzględniając wszystkie 4 grupy po- 
wyżej wymienione. 


Grupa 1. Rzędem. 1. Bieg ze skakanka- 
mi (dowolne ćwiczenia). 


2. Marsz wspięty z podawaniem pił- 
ki oburącz z nad głowy do nastę- 


pnej ćwiczącej do tyłu, chwyt pił- 
ki dowolny oburącz. 

3. W biegu rzędem w kole chwyta- 
nie i odrzucanie piłki do współ- 
ćwiczących stojących w środku ko- 
ła, praworącz potem leworącz. W 
kole 4. Siad płaski, przerzucanie 
piłki oburącz z nad głowy do 
współówiczącej z lekkim skłonem 
tułowia wprzód. 

-5. Wyścig piłek w kole (stojąc) po- 
dawanie ziemią jednorącz, jedynki 
jedynkom, dwójki dwójkom, naj- 
pierw prawą, potem lewą ręką. 

. Przerzucanie (stojąc w rozkroku) 
piłki pchnięciem jednorącz z rów- 
noczesnym skrętem tułowia do 
współćwiczącej, prawą, potem le- 
wą ręką. 


Grupa Il. W rzędach. 7. Wyścig rzę- 
dów między chorągiewkami eso- 
watą linją (4—5 chorąg.) oddalo- 
nych od siebie o 2—2,50 mtr. 

8. Wyścig piłek w siadzie tureckim, 
podawanie piłek w lewo ze skrę- 
tem tułowia, poczem w prawo (3 
razy piłka obiega rzędy). 

9. Wyścig numerów. Zabawa. Dzień 
i noc. 

10. Wyścig piłek w rzędach (stojąc) 
do oznaczonej linji, poczem chwyt 
piłki i odrzucenie do następnej 
pary. 

11. Wyścig rzędów „sztafetowy“. 

12. Wyścig rzędów 15—15 mt., po 
drodze przeskok przeszkody 20-40 
cm. wysokiej. 


Gg 


Grupa III. 13. Prowadzenie piłki sze- 
regiem wzdłuż boiska przez 3 ćwi- 
czące z przeszkadzaniem przez 2 
ćwiczące. 


14. Dwójkami przerzucanie piłki 
wzdłuż boiska. 
15. Chwyt piłki pół górnej i średniej 


z kozłowaniem po każdyn: chwy- 
cie i odrzucenie pilki przez pchnię- 
cie. 

16. Doskok do wysokiej piłki w biegu. 

Grupami zaprawa do hazeny 

a) chwyt piłki jednorącz (oburącz) na 
pierś z doskokiem, 
rzut piłki jednorącz „pod ręką“ do 
tyłu. 
rzuty piłki do bramki hazenowej 
jednorącz z pół obrotem z odległo- 
ści 10 mtr. 
rzut piłki poza plecy w dowolnym 
potem w wyznaczonym kierunku, 
strzały do bramki z pozycji klę- 
czącej (zawijane), 
chwyt piłki nad głową na pierś 
z przyklęknięciem, 


odbijać piłki bez chwytu oburącz 
do tyłu dowolnie, 

taniec dookoła piłki (kozłowanie 
prawą, potem lewą ręką). Kozło- 
wanie jednorącz. 

rzut piłki oburącz z nad głowy 
wprzód w różnych kierunkach, 
rzut piłki dołem między nogami 
do tyłu, 

chwyt piłki dolnej ze skłonem, po- 
tem z przyklęknięciem. jednonóż, 
odbicie piłki jednorącz w wyzna- 
czonym kierunku w miejscu, potem 
w biegu, 

ćwiczenia ze skakawkami, dowol- 
ne kozłowanie piłki po dowolnym 
chwycie, 

odbicie piłki oburącz w podskoku 
w wyznaczonym kierunku. 


Zaprawa do koszykówki. Wszystkie te 
rodzaje ćwiczeń stosowanych do 
zaprawy hazenowej, możemy z po- 
wodzeniem uwzględnić przy ko- 
szykówce, dołączając do tego te 
ćwiczenia, których używamy przy 
grze w koszykówkę. 

Do tych należą: Prowadzenie piłki 
kozłowaniem z odległości 5 mtr. od 
kosza bez zatrzymania się. 


Rzut piłki do kosza zdołu z miej- 
sca. 

Rzut piłki z przed piersi oburącz 
do kosza. 

Rzuty z rogu boiska do kosza. 


Rzut do kosza oburącz nad głową 
z obrotem piłki. 


Rzuty wolne do kosza. 


Grupa IV. Uwzględniamy właściwy 
trening. Początkowo grę prowadzi 
się 2X10 minut obznajamiając z 
przepisami gry. Grę należy przer- 
wać, jeżeli zachodzi jakaś niewłaś- 
ciwość lub błąd, celem wyjaśnienia. 
Na błędach ćwiczący się uczą, dla- 
tego należy omówić rzuty karne i 
wolne. Dalszą kwestją przy grze 
będzie omówienie taktyki gry, ata- 
ku, pomocy, przyczem grę prze- 
dłużamy 4X10 minut. 


Na lekcję powyżej wymienioną prze- 
znacza się 60—80 minut, przyczem na 
grupę I 10—15 m., grupę II — 20—30 
m., grupę II — 15—25 m., grupę IV 
15—20 min. 

Przy stopniowem opanowaniu techni- 
ki i taktyki gry, możemy przedłużać 
czas treningowy z 10 na 15 minut, kosz- 
tem zaprawy, a pewne elementy zapra- 
wy włączyć do ćwiczeń wstępnych. 
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xamody strzeleckie o mistrzostwo 0. F. VIIL. 


W czasie od 5 do 10 maja br. w obozie ćwi- 
czebnym Biedrusko odbyły się doroczne zawo- 
dy strzeleckie o mistrzostwo O. K. VII. 


Mimo wprowadzenia nowych strzelań i kon- 
kurencyj w nowo wydanym przez M. S. Woj- 
skow. „Regulaminie zawodów o mistrzostwo 
wojska“ zawody okręgowe wykazały, że wy- 
szkolenie strzeleckie postępuje stale naprzód i 
rywalizacja zespołów jest coraz większa. 

Pogoda w okresie zawodów nie dopisywała 
całkowicie, co w znacznej mierze wpłynęło na 
niekorzyść poszczególnych zespołów przy zdo- 
byciu punktów. 

Mistrzostwo okręgu korpusu VII na r. 1930 
zdobył zespół 58 pp., uzyskując w strzelaniu 
bojowem i dokładnem 2820 pkt. 

Dalsze miejsca osiągnęli: 

Strzelanie bojowe: 

II miejsce zespół 29 p. strzelców kan. — 
879 pkt. 

II miejsce zespół 55 pp. — 878 pkt. 

IV miejsce zespół B. P. R. P. nr. 7 — 672 
punkt. 

V miejsce zespół 68 pp. — 608 pkt. 

VI miejsce zespół 57 pp. — 510 pkt. 

Strzelanie dokładne zespołowo - jednostko- 
we na 300 m.: 

BIPIN Pon Z =MSZU pkt. 

2 m. 55 pp. — 1636 pkt. 


MADA PARAD. nt. Za 1594 pkt. 

4 m. 70 pp. — 1464 pkt. 

5 m. 69 pp. — 1411 pkt. 

6 m. 58 pp. — 1398 pkt. 

Strzelanie z broni długiej wojskowej — na 
300 m.: 

1 m. kapral podch. Matuszak Andrzej z B. 
P. R. P. nr. 7 — 187 pkt. 

2 m. kpt. Grabowski Łucjan z 29 pp. — 186 
punktów. 

3 m. por. Łuczkowski Józef z 7 b. sap. — 
182 pkt. 

4 m. sierż. Jaś Ignacy z 55 pp. — 177 pkt. 

5 m. kapral Górski Marjan z 29 pp. — 176 
punktów. 

6 m. st. sierż. Adamczak Franciszek z 57 pp. 
— 176 pkt. 

Strzelanie z broni długiej dowolnej — na 
300 mtr.: 

1 m. chor. Seidel Edward z 69 pp. — 376 
punktów. 

2 m. por. Laskowski Andrzej z 55 pp. — 
. kapral podch. Matuszek Andrzej z B. 
„nr. 7 — 371 pkt. 
. por. Łuczkowski Józef z 7 b. sap. — 


. sierż. Wojciechowski Jan z 57 pp. — 
324 pkt. 
Strzelanie z broni małokalibrowej: 


1 m. mjr. Bobrowski Ignacy, kier. Okr. U. 
W. F. i P. W. — 722 pkt. 

2 m. por. Laskowski Andrzej z 55 pp. — 
693 pkt. 

3 m. por. Łuczkowski Józef z 7 b. sap. — 
691 pkt. 

4 m. sierż. Bartosz Józef z 29 pp. — 635 
punktów. 

5 m. sierż. Patelka Jan z 68 pp. — 620 pkt. 

Strzelanie z pistoletów na 20 m.: 

1 m. mjr. Lipiński Tadeusz z 70 pp. — 76 
punktów. 

2 m. ppor. Szadkowski Mieczysław z 56 pp. 
— 75 pkt. 

Strzelanie bojowe z pistoletów: 

1 m. kpt. Przybylski Piotr z 58 pp. — 79 
punktów. 
2 m. por. Grzybowski Adam z 58 pp. — 74 
pkt. 

Strzelanie z pistoletów na 50 m.: 

1 m. kpt. Przybylski Piotr z 58 pp. — 106 
punktów. 

2 m. por. Ender Jan z 58 pp. — 104 pkt. 

W dniu 15 maja br. na strzelnicy małokali- 
browej w Poznaniu Pan D-CA O. K. GEN. 
DYW. DZIERŻANOWSKI w obecności przed- 
stawicieli władz adm. kom. zw. ofic. rez. i to- 
warzystw sport. wręczył zawodnikom, którzy 
zdobyli 1 miejsca nagrody, a pozostałym dy- 
plomy strzeleckie. 


GKOLEJOWE P.UEĘ 


dział Ń. $. W. okregu poznańskiego 
o uroczystościach 3-$0 maja 1930 r. 


POZNAŃ. 

Ogniska K. P. W. Poznań, Oddział Drogo- 
wy, Poznań dworzec i Poznań Oddział Mecha- 
niczny wystawiły cały bataljon członków K. P. 
W. którzy w dniu 3. V. 1930 wzięli udział 
w Mszy polowej i defiladzie przed gen. Dzier- 
żanowskim, wojew. Roger - Raczyńskim oraz 
przedstawicielami władz, wśród których znaj- 
dował się dyrektor K. P. inż. Ruciński i prezes 
zarz. okręg. p. Stabiński. Nadmienić wypada, 
że bataljon K. P. W. maszerował wraz z orkie- 
strą Gł. Warszt. pod batutą p. Dybizbańskiego 
bezpośrednio za wojskiem.  Poszczególnemi 
kompanjami K. P. W. dowodzili pp. por. tez. 
Rosada, ppor. rez. Kukla i podchor. rez. Wy- 
siatycki. Żołnierska postawa i dziarski wygląd 
K. P. W. wywarły bardzo korzystne wraże- 
nie. 

Pozatem wielka ilość członków K. P. W. 
wzięła udział w pochodzie bez broni wraz 
z członkami związków kolejowych. Pomiędzy 
członkami bez broni wyróżniali się przedpobo- 
rowi członkowie K. P. W. z ogniska Poznań 
Gł. Warsztaty, którzy w karnym szeregu ma- 
szerowali we własnych mundurkach, oraz sekcje 
mandolinistów i cyklistów ogniska Gł. Warszt., 
które wzięły udział z instrumentami i rowera- 
mi, ubrani w eleganckie mundurki z emblema- 


tami K. P. W. 


OSTRÓW WKP. 


Dnia 2. V. 1930 urządziło miejscowe K. P. 
W. capstrzyk. 90 umundurowanych członków 


z pochodniami wraz z orkiestrą pod dowódz- 
twem zaw. stacji [arzewskiego przemaszero- 
wało przez ważniejsze ulice miasta. 


Dnia 3. V. 30. stanęło do defilady 90 człon- 
ków umundurowanych i uzbrojonych, którzy 
pod dowództwem ppor. rez. Zwarycza wzięli 
udział w Mszy polowej i defiladzie przed płk. 
Walczakiem, starostą Ekiertem i prezesem inż. 
Dobrowolskim. Z pośród P. W. wyróżnił się 
oddział K. P. W. brawurą i dziarskością. 


LESZNO. 


Ognisko Leszno wystąpiło poraz pierwszy 
pod bronią. W przeddzień uroczystości wzięło 
80 kapewiaków udział w capstrzyku. Dnia 3. 
V. 1930 w defiladzie wzięły udział dwie kom- 
panje uzbrojone pod dowództwem pp. Maniew- 
skiego i Sitka. 

Wieczorem urządziło Ognisko K. P. W. a- 
kademję, na której prezes p. Maniewski wygło- 
sił słowo wstępne, zaś prof. Szponer wygłosił 
okolicznościowy wykład. Granicznej placówce 


GRODZISK. 


Ognisko K. P. W. wzięło dnia 2. V. 30. u- 
dział w powiatowem święcie sportowem. 

Przy strzelaniu z karabinów wojskowych — 
na odległość 150 mtr. — osięgnął zespół K. P. 
W. pierwsze miejsce. Najlepszym strzelcem K. 
P. W. okazał się p. Ochla Jan, który na 36 
pkt. możliwych uzyskał 34 pkt. 


Tego samego dnia wzięło 35 członków z po- 
chodniami udział w capstrzyku. Prezes K. P. 
W., por. rez. Barszcz, wygłosił na zakończenie 
capstrzyku przemówienie okolicznościowe przed 
wszystkiemi organizacjami P. W. 

Dnia 3. V. 30. wzięło 50 członków pod do- 
wództwem por. rez. Barszcza udział w nabo- - 
żeństwie i defiladzie. 


GNIEZNO. 


Dnia 2. V, 30. urządzono akademię, na któ- 
rej prezes inż. Trzeciak wygłosił słowo wstęp- 
ne, sekr. Polcyn wygłosił odczyt, zaś p. Kazmu- 
cha zadeklamował okolicznościowy wiersz. 

Dnia 3. V. 30. wzięło 100 członków udział 
w nabożeństwie i defiladzie. Dowodził p. 
Maerc. 


CHODZIEŻ. 


Dnia 2. V. 30. uczestniczyli członkowie K. 
P. W. w capstrzyku. 

Dnia 3. V. 30. wzięło udział w nabożeń- 
stwie i pochodzie 40 członków wraz z orkiestrą 
w sile 20 członków K. P. W. 

Orkiestra koncertowała tego dnia na aka- 
demji, urządzonej przez Zw. Ofic. Rez., oraz 
na zabawie, urządzonej przez I. C. L. 

Wymienioną orkiestrę zorganizował ppor. 
rez. Janiszewski, zaw. odc. drog. Instrumenty 
1 nuty zakupiono z własnych składek i ofiar 
miejscowego obywatelstwa. 
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Kompanja Kolej. P. W. w Lesznie i zarząd tamtejszego koła K. P. W. 


ROGOŹNO. 


Ognisko wzięło udział w nabożeństwie i po- 
chodzie. Pozatem urządzono akademję, na któ- 
rej prezes Serafin wygłosił referat o znaczeniu 
Konstytucji 3 Maja, zaw. stacji Klauzinski wy- 
głosił okolicznościowy odczyt, zaś pp. Dutków- 
na i Michalak deklamowali stosowne wiersze. 
Orkiestra kolejowa odegrała „Boże coś Polskę", 
Akademję zakończono odśpiewaniem „Roty“ 
Konopnickiej. 


PNIEWY. 


Ognisko wzięło udział w nabożeństwie i po- 
chodzie, oraz urządziło akademję, na której 
prezes Pepel wygłosił okolicznościowy odczyt. 
Akademję zakończono odśpiewaniem „Roty“ 
Konopnickiej. 


BUK. 


W pochodzie wzięła udział orkiestra K. P. 
W. Występ dobrze wyćwiczonej i jednolicie u- 
mundurowanej orkiestry w liczbie 25 członków 
K. P. W. wywarł niezatarte wrażenie. 


BRZOZA. 


Ognisko wzięło udział w wspólnym pocho- 
dzie i akademji, urządzonej przez wójtcstwo. 


Na tej akademji wygłosił odczyt ref. kult. ośw. 
K. P. W. p. Słomka. 


SKALMIERZYCE. 


W dniu 2. V. 30. r. urządzili członkowie K. 
P. W. capstrzyk przy udziale orkiestry kolcjo- 
wej i straży pożarnej. Dnia następnego wzięli 
kapewiacy udział w nabożeństwie i ogólnym 
pochodzie. Na czele pochodu przesuwał się od- 
dział cyklistów K. P. W. 


Wieczorem urządzono uroczystą akademję, 
na której prezes p. Garstecki wygłosił tresciwy 
referat, zaś pp. Fiałkiewicz i Czempiński wy- 
głosili deklamacje. 


WĄGROWIEC. 


Przez dwa tygodnie przed świętem naro- 
dowem odbywały się ćwiczenia wojskowe 
członków K. P. W., poczem dnia 3. 5. 30. ka- 
pewiacy wzięli udział w pochodzie i to 35 
członków pod bronią i 45 bez broni. Oddział 
K. P. W. reprezentował się bardzo dobrze, co 
jest zasługą dowódcy p. Ogórkiewicza. 


JAKSICE. 


Ognisko K. P. W. wzięło udział w nabożeń- 
stwie i pochodzie, oraz wieczorem urządziło a- 


Ruch organizacyjny w 


POZNAŃ — OGNISKO DYREKCYJNE. 


W dnu 13. V. 30 odbyło się Walne 
Zebranie ogniska dyrekcyjnego K, P. W. 
pod przewodnictwem p. dyr, Wintera, przy 
udziale prezesa Zarz. Okręg. p. dyr. Sta- 
bińskiego, p. dyr. Henisza 1 40 członków. 
Ustępującemu Zarządowi udzie'ono absolu- 
tórjum, poczem wybrano nowy zarząd, któ- 
rego skład jest następujący: prezes mjr. 
rez. p. Winter zast. naczeln. Wydz. Fin., 
wiceprezes p. inż. Maliński kier. działu, 
sekretarz p. Szwarczewski adj, skarbnik p. 
Solarski asesor, ref. fach, -kolej. p. Mgr. 
Machnowski zast. nacz. Wydz. Handl ret, 
P, W. ppor. rez. p. Kukla asesor, ret. kult, 
ośw, p. Łukaszyk st. asesor, ret, W, F. 
por. rez. p. Demarczyk naczelnik kasy 
głównej, ref, prasowy p. Witek st. asesor. 
Do Komisji Rewizyjnej wybrano pp. Dr. 
Sokołowskiego naczeln. Wydz, Łytkow- 
skiego kier, dzialu, Torbińskiego kier. działu 
i Wietrzykowskiego kier. działu, 


Staraniem Ogniska Dyrekcyjnego w Po- 
znaniu, odbyła się w sobotę, dnia 17, maja 


br. o godz, 20-tej w gmachu Dyrekcji 
Okręgowej Koiei Państwowych, pod pro- 
tektoratem JWielmożnych Paistwa Preze- 
sostwa St. Rucińskich, uroczysta Akademja 
ku uczczeniu Konstytucji 3-go Maja. 

Na program złożyło się; odczyt pre- 
zesa Ogniska Dyrekcyjnego K. P W. p. 
dyr. Wintera, śpiew solowy p. H. Dzie- 
wińskiej przy akompanjamencie p. Stoja- 
lowskiej-Brzeskiej, śpiew chóru Urzędników 
D. O. K. P. „Hasło” pod batutą p. prot. 
Kwaśnika, produkcje orkiestry D. O, K. P. 
Poznań, pod dyrygenturą p. A. Zduna, de- 
klamacja p. S. Kruszki oraz solo skrzyp- 
cowe p. Nowackiego, 

Akademja odbyła się w bardzo pod- 
niosłym nastroju, przy licznym udziale 
przedstawicieli wladz kolejowych oraz człon- 
ków i sympatyków K. P, w. 


POZNAŃ — DWORZEC. 


W dniu 18. V. 30 rozegrano zawod 
w piłkę nożną o mistrzostwo kl, B., — 
P. Z. O. P. pomiędzy drużyną K. P. W, 
Liga Poznań-dworzec c/a Warta Il. Po. 


kademję, na której referat okolicznościowy wy- 
głosił prezes p. Wiśniewski. Smutnym jest tylko 
fakt, że w dniu święta narodowego odbyło się 
nabożeństwo bez kazania. 


SW ARZĘDZ. 


Ognisko urządziło dnia 3. V. 30. odczyt o 
znaczeniu Konstytucji Majowej. 


PLESZEW. 


Ognisko wzięło udział w pochodzie i nabo- 
żeństwie, zaś wieczorem urządziło akademię. 


Ognisko liczy 143 członków, lecz z powodu 
braku karabinów w 70 p. p., nie mogli człon- 
kowie wystąpić pod bronią. 


JAROCIN. 


Ognisko wzięło udział w nabożeństwie i po- 
chodzie, zaś wieczorem urządziło uroczystą a- 
kademję dla członków K. P. W. i ich rodzin. 


W Zbąszyniu, Kępnie, Otrzeszowie, Koźmi- 
nie, Kościanie, Mogilnie, Gniewkowie, Wrześni, 
Opalenicy i Kąkolewie wzięli członkowie K.P. 
W. udział w ogólnych pochodach i akademjach. 


JR. 9. W. 


znań, Wynik 9:0 na korzyść drużyny K. 
P. W, 


JAROCIN. 

W defiladzie urządzonej w dniu 3 ma- 
ja wziął udział pluton K. P, W. z kara- 
binamı, który dziarską i żołnierską postawą 
wywarł bardzo dobre wrażenie. 


OSTRÓW WLKP. 


Kółko dramatyczne K. P. W. Ostrów 
odegrało dnia 17. V. 30. w Krotoszynie 
w .przepelnionej sali krotochwilę Grzym. 
Siedleckiego „Sublokatorka', Za mis'rzow- 
skie odegranie sztuki obdarzyła pubiiczność 
dzielnych amatorów n:emilknącem: okłaska- 
mi, 

Z okazji otwarcia tygodnia L. O, P. P. 
wzięło Ognisko K. P, W. udział w cap- 
strzyku w dniu 17, V. 30.  Kompanję 
członków K. P. W. uzbrojonych w pocho- 
dnie, maszerującą pod dowództwem zaw. 
stacji p. Tarczewskiego poprzedzała orkie- 
stra K. P. W. 


Nr. Żł 


SZUBIN. 


Ognisko K, P. W. Szubin odegrało 
dnia 21, IV, 30 sztukę ludową Piotra Ko- 
łodzieja p. t. „Poczciwy młynarz“. Ama- 
torzy w osobach pp. Ciszakównei, Hame:- 
gównej, Kaiwasińsk ej, Kucharczyka, Be:g- 
manna Leona i Gerarda, Olejniczaka, Paweł- 
czaka, Majewskiego, Kaczmarka i Cichoc- 
kiego wywiązali się doskonale z powierzo- 
nych im ról, 

Pozatem co tydzień odbywa się jeden 
wykład z dziedziny wojskowej, Wykłada 
miejscowy oficer wzgl. podoʻicer P, W. 


GRABÓW W LKP. 


W dmu 13. V. 30 odbyło się Walne 
Zebranie członków K, P. W., któremu prze- 
wodniczył p. Jóźwik, Po sprawozdaniu za- 
rządu i wygłoszeniu referatu przez deiegata 
Zarz. Okręg, p. Raburskiego udzieiono ab- 
solutorjim ustępującemu zarządowi i wy- 
brano nowy zarząd jak następuje: prezes p. 
Wuhlik zaw. stacji, sekretarz p. Jarosz st. 
torowy, skarbnik p. Dziurla cieśla, ref. P. 
W. i fach, kolej. p. Adamczak kier. poc. 
wiceprezes i ref. brat. pom. p. Środa kier. 
poc. 


GĄDKI. 


Z inicjatywy znanego na gruncie spo- 
łecznym p. Klepackiego założyło dnia 17. 
V. 30 ognisko K. P. W. w Gądkach przy 
udziale 43 prac. kolej, Po referacie delegata 
Zarz. Okręg. p. Raburskiego wybrano za- 
rząd i to: prezes i ref. kult, ośw. p. Kie- 
packi zaw. odc, drog., sekretarz i ref. P. 
W. p. Bolewski biurowy, skarbnik Łopatka, 
wiceprezes i ref. brat, pom. p. Kijak torowy, 
ref. fach, kolej. p. Łukowski zaw. stacji 
Pierzchno, zast. sekretarza p. Płóciennik st. 
torowy. Komisja Rewizyjna pp. Müller, Gra- 
jek i Marcinkowski, 


POZNAŃ — Oddz. Mecb. 


Dzięki uprzejmości Dyrekcji gazowni miej- 
skiej, zwiedziła grupa członków K. P. W. w 
dniu 4. 5. 30 r. urządzenia gazowni w Pozna- 
niu, przyczem członkowie K. P. W. zapoznali 
się z wyrobem koksu, gazu, smoły i benzolu. 


POZNAŃ — GI. Warsztaty. 


Dzięki energji i inicjatywie prezesa 
p. Tylewicza jest ognisko intensynie czynne. 
W ciągu miesiąca kwietnia br. urządzono 8 tre- 
ningów sekcji piłki nożnej, 8 lekcyj sekcji lek- 
koatletycznej, 4 lekcje sekcji cyklisów i 4 lekcje 
sekcji mandolinistów. Pozatem co środę od g. 
17.00 do 19.30 odbywają się ćwiczenia przy- 
sposobienia wojsk. 


INOWROCŁAW. 


Dnia 7. 5. 30 r. otwarło ognisko K. P. W. 
kurs bezpłatny dla konduktorów, z którego 
korzysta 49 członków. Kurs obejmuje 120 go- 
dzin wykładowych i uwzględnia: pisownię i 
gramatykę, rachunki, przepisy ze służby rucho- 
wej handlowej, mechanicznej i przepisy: sanitar- 
ne. Kierownikiem kursu jest prezes ogniska p. 
Roszak zaw. stacji, zaś wykładowcami bezpłat- 
nymi pp. Januszewski, ppor. rez., Roszak zaw. 
stacji, Pawlak asesor, Walter werkmistrz i Dr. 
med. Jackowski. Wykładowcom, którzy *bez- 
płatnemi wykładami przyczyniają się do pod- 
niesienia poziomu umysłowego i fachowo-kole- 
jowego, nałeży się szczerze podziękowanie. 


SKALMIERZYCE. 


Bardzo ruchliwa sekcja amatorska K. P. W. 
wystawiła dnia 3. 5. 30. w Skalmierzycach 


„mający powodzenie”, umie 


JUNAK 


Ste. 23% 


przy przepełnionej sali komedję pod tyt. „Far- 
biarze i szklanka herbaty“. Amatorzy grali 
znakomicie, czego dowodem były niemilknące 
oklaski. 

Dnia 3. 5. 30. urządziła sekcja cyklistów K. 
P. W. wyścigi rowerowe na przestrzeni Skal- 
mierzyce — Ostrów i zpowrotem, tj. 35 km. 
Startowało 6, zaś do mety przybyło 5 zawo- 
dników. Jako pierwszy przybył p. Kawała 
Wincenty w czasie 59 min: za co otrzymał me- 
dal złoty i dyplom. Następnie przybyli do me- 
ty pp. Pawlaczyk Wojc. 1.03 g. Skupin Józef 
1,07 g. Micuła Kaz. 1.11 g. i Kostak Wład. 
1,12 godz. Zwycięzcę udekorował prezes p. 


"Garstecki, który zachęcił zawodników do wy- 


trwałych ćwiczeń. 


Dnia 3. 5. 30. rozegrano na miejscowym sta- 
djonie zawody towarzyskie pomiędzy sekcją 
piłki nożnej K. P. W. Skalmierzyce c/a K. P. 
W. Ostrów. Wynik 3.0 na korzyść gospodarzy. 


OSTRÓW. 


Świetnie zgrany zespół koła dramatycznego 
przy K. P. W. Ostrów wystawił dnia 11. 5. 30. 
w Jarocinie „Sublokatorkę“ Grzymały Siedlec- 
kiego. Amatorzy wykazali wysokie walory ar- 
tystyczne, swobodę ruchów i głosu. Przez nale- 
żyte wyćwiczenie i zrozumienie powierzonych 
im ról obdarzyli publiczność prawdziwem hu- 
morem i radością, czego dowodem były stale 
się powtarzające wybuchy śmiechu i entuzjasty- 
czne oklaski, 


Zakochaną Janinę grała p. Lipczanka, po- 
siadająca do tej roli odpowiednie walory fizy- 
czne, która wykazała dużą dozę artyzmu i 
prawdziwej kobiecości. Omdlewającą wdowę- 
przyjaciółkę grała p. Mizerówna, która — 
przynajmniej na scenie — umie omdłewać na 
zawołanie. Niezrównany był p. Ziemba w roli 
podwójnej, doktora oraz  flegmatycznego i 
przemęczonego pracą naukową studenta. P. 
Zwarycz grał doskonale rolę por. rezerwy, co 
jest zrozumiałe, gdyż sam jest ofic. rez., zatem 
wojskowe akcentowanie rozkazów nie jest mu 
obce. Pozatem jako wojak i przytem człowiek 
naprawdę grać 
zakochanego. 'Trudną rolę ordynansa-domow- 
nika odegrał p. Mikstacki komicznie, czem 
wywoływał szczery śmiech. Miła p. Tomaszew- 
ska była dobrą samarytanką, zaś p. Błaszczyk 


robił naprawdę wrażenie, jakoby nie miał mie- 
szkania 1 upadał ze zmęczenia. Obywatele Kro- 
toszyna, Ostrzeszowa, Wielunia i Środy będą 
mieli nielada ucztę, gdyż ta sztuka zostanie 
odegrana w tych miastach przez ten sam ze- 
spół. 


WĄGROWIEC. 


Ognisko rozwija pracę kulturalno oświato- 
wą. Sekretarz p. Szeremeta st. asesor urządza 
odczyty naukowe z przezroczami. W m-cu 
marcu wygłosił odczyt p. t. „Jugosławja”, zaś 
w kwietniu p. t. „Belgja”. 


JAKSICE. 


Ognisko K. P. W. urządziło 3. 5. 30 odczyt 
historyczny na temat „Grunwald“ z równocze- 
snem wyświetleniem stosownych przezroczy. 
Poza członkami K. P. W. zebrali się na odczy- 
cie miejscowi obywatele. 


GOŁAŃCZ. 


W dniu 6. 5. 30. założono ognisko w Go- 
łańczy. Po referacie p. Stroińskiego wybrano 
zarząd i to: prezes p. Śliwiński, sekret. p. Woż- 
niak, skarbnik p. Otta, ref. P. W. p. Woźnicki, 
ref. kułt. oświat. p. Sybatka, ref. brat. pomocy 
p. Jazierski. 


SZAMOTUŁY. 


W dniu 8. 5. 30. założono ognisko przy 
udziale 42 prac. kolej. Po referacie p. Rabur- 
skiego wybrano zarząd i to: prezes Kucharski 
zaw. stacji, sekr. p. Knychała adj., skarbnik 
p. Pietrzak, ref. P W. p. Szurke elew, ref. kult. 
oświat. p. Późniak, zaw. odc., ref. fach. kol. 
p. Nowak mont., ref. brat. pomocy p. Jaśnia- 
czyk st. mag. 


GOSTYŃ. 


Dnia 10. 5. 30. założono ognisko przy u- 
dziale 31 prac. kolej. Po referacie p. Rabur- 
skiego wybrano zarząd i to: prezes p. Piwecki 
zaw. stacji, wiceprezes i ref. fach. i oświat. p. 
Bajer zaw. odc., sekr. p. Gościniak, kier. poc., 
skarbnik p. Ławniczak, ref. P. W. p. Sobolew- 
ski elew, ref. brat. pomocy p. Wiśniewski. 


Przerwanie taśmy przez I-go zawodnika Kościelniaka z K. P. W. — Jarocin, który zdobył pu- 
bar wędrowny w biegu, organizowanym przez K. P. W. — Gniezno, 
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1 czerwca nastąpi oficjalne otwarcie sezonu pływac- 


kiego w Soznaniu 


€o mómi o najbliższych zamierzeniach kapitan związk. por. Jankomsfi 


Po raz pierwszy w roku, bieżącym sezon 
plywacki zostanie otwarty przez wszystkie 
z POZP. zrzeszone kluby w liczbie 17 
wspólnie. Z racji tej wroczys.ości pływac- 
kej uprosiliśimy kapitana związkowego 
o udzielenie swych uwag o programie —- 
jaki czeka naszych pływaków. 

Sezon tegoroczny — zaczyna nasz "02- 
mówca poświęcimy w szczególności pro- 
wincji a najważniejszym naszym p. k em 
będzie navczane pływa. ii i ratowania, Oio 
dwa gfówne zadania, jakie Zarząd POZP. 
sugie wytknął w bieżijcym roku, Niezaieżn 
od tego stirat się bzdzieny o jaknajwięcej 
cżywiony program w naszej selzibiz, 
w której mamy ponad 1000 czynnych za- 
wodników i zawo niczek, 

Jakie będą główne imprezy urz.d' ane 
przez Związek? 

Na czoło wysuną się mistrzostwa, ter- 
min których ustalony został na 12 i 13 
lipca. Będą one: niewątsiwie o wiele cic- 
kawsze od poprzednich, ponieważ konku- 
rencja wzmogła się znacznie. Jakko.wiek 
stanowisko „Unji'* jest nadal silne jednak 
będzie ona musiała niemniej ambitnie jak 
w latach poprzednich walczyć o utrzyma- 
nie czołowej pozycji. 21 lipca wyjeżdżamy 
na mecz rewanżowy do Gdańska, Oficjalny 
sezon zakończy okręg wyścigiem „wpław 
przez Poznań, — uwagi na to, że 
Związek zajął mało terminów, oczekuje że 
strony klubów większej jak dotąd inicjatywy. 

A jak sobie przedstawia POZB sprawę 
szkolenia pływaków i nauczania o rato- 
wnictwie ? 

Przy pomocy Okręgowego Urzędu WE. 
i PW. oraz Powiatowych Komitetów WF, 
1 PW, zamierzamy przeprowadzić szereg pro- 
pagandowych imprez z tego zakresu a tem- 
samem zjednać nowych adeptów dla tego 
tak taniego i zdrowego sportu — niemniej 
zainteresować j.knajwiększy ogół. Przewi- 
dujemy w tej chwili urządzenia t:go 10- 
dzajw występów w Ostrowie, Lesznie, K'o- 
toszynie, Grodzisku, Zniae Zbąszyniu 
i wielu innych, 

Co może nam powelzi:ś Pan Kapiat 
o kivbach, zawodn kach ici pracy i pe2- 
gram'e ? 

Nieoficjalnie sezon już o:wariy zosial 


z końcem marca, wtenczas już ci z ol- 
ważnie,szych rozpoczęli t.ening, Z klsbów 
nażpilniej trenują zawodnicy Uaj, PTP., 


Sch. Ver,, da.ej HCP., który doznał wzmoc- 
niema przez przystąpienie kilku pływaków 
z rozwiązanej sekcji Legji oraz Wara 
1 Sokół. 

Czoiowym zawodn kiem naszego, okr - 
gr, nie.najzjec mk wk re cina djsani ol 
100—1 500 mtr, jest nadal Lisewsxi z Unii, 
ćwiczący bardzo pilni*, Z pozostałych trze a 
wymien.ć Rychtera, Kasprzaka, Mat:ckieg, 
Kaniewskiego, Antoniewicza, Zawieję, W.- 
sorowskiego i Drożdżewskiego. Z pań na 
czcio wysumie się ziezydowanie Kretscnma- 
nówna z Sch, Ver, i Bliimelówna, dalej 
obiecująca Anvon ewiczówna (kas czny 2.0 
mtr.) Kaczmarkówna, W skokach Grabiec 
z PTP jest najsilniejszy, 

W piłce wodnej zespół pierwszy „„Un- 
ji, jest bez konkurencji, może on nawet 
z powodzeniem. startować w mistrzostwach 
Polski, gdzie może liczyć na zajęcie 2—4 
miejsca, 


Bataljon P. W. pow. Działdowskiego w czasie 

defilady dnia 3 maja 1930 r. na rynku miasta 

Działdowa. Prowadzi Bataljon Powiatowy Ko- 
mendant P. W. kpt. Stępnowski. 


Stale wzrastający ruch pływacki przy- 
czyni się niewatpliwie do tego, że w nie- 
zadługim czasie zaprojektuje się pobudo- 
wanie nowej, wedle najnowszych wymagań 
zakreślonej pływalni — o czem jednak za- 


wiadomimy szerzej, kiedy sprawa ta stanie 
się więcej aktualną, 

Na tem zakończyliśmy naszą krótką 
pogawędkę informacyjną z niestrudzonem 
działaczem na polu pływactwa, 

Tad. Paczkowski. 


WGB Z E 


zaciąś do Szkoly Sodcfiorą- 
żych Ińlarynarki Wojennej 
w Joruniu 

Wobec nieściśle podanych przez niektóre 
dzienniki wiadomości o przyjmowaniu kandy- 
datów do Szkoły Podchorążych Marynarki 
Wojennej w Toruniu, Komenda tej Szkoły ko- 
munikuje: do Szkoły przyjmuje się maturzystów, 
którzy w dniu 1 lutego rb. nie przekroczyli 19 
i pół lat życia. 

Tegoroczni absolwenci najwyższej klasy 
szkół średnich, którzy jeszcze nie zdali matury, 
zamiast świadectw dojrzałości, dołączają do 
podań poświadczenie dyrekcji szkoły średniej, 
że są do matury dopuszczeni. 

Podanie o przyjęcie należy wypełnić w myśl 
„warunków przyjęcia”, które zainteresowanym 
bezpłatnie wysyła Komenda Szkoły. 

Termin składania podań upływa w połowie 
maja, ale krótka zwłoka z powodu mie po- 
danych informacyj w niektórych gazetach jest 
dopuszczalna. Adres Szkoły: Komenda Szkoły 
Podchorążych Marynarki Wojennej — Toruń. 


Drużyna marszowa Zw. Strzel. Garnizonu Poznań, która zajęła II miejsce w 3-m dorocznym 
marszu dookoła Poznania na przestrzeni 221|e klm., który urządzało Stowarzyszenie Młodzie- 
ży Polskiej w dniu 4 maja br. Drużyna ta zdobyła pubar srebrny na własność. 
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Dzień propagandy %yci owania fizycznego, 
Srzysposobienia Wojskowego i Sportu w Soznaniu 


Rynek Jeżycki; 

1) 12.00 pokaz boksu: 3 pary. 

2) 12,15 koszykówka, 

3) 12,45 gimnastyka. 

Marsz. Focha 1 róg Wysjpiański:go pac 
zabaw; 

12.00—12,30 gry spotowe 1 ruchowe — 
hazena, 

2) 12.15 Ratownictwo, 

3) 13.00 gimnastyka, 

Rynek Wildecki: 

1) 12--12,20 Rej kałarsk, 

2) 12,20—12,40 zaprawa bokserska, 

3) 12,40 gimnastyka, 

4) 12.00-14.00 obóz i zabawy havc. 
siatkówka. 

Starołęka bosko przy ulicy św. An- 
toniego : 

1) 12.00—-13,00 gimnastyka. 

2) koszykówka Korona--Sparta. 

3) 13.30--11,00 szczyziórn.ak -siatków- 
ka. 

Główna Rynek: 

1) 12--12.20 pokazy bokserskie, 

2) 12,20---13.00 piramicy i koszykówka, 

3) 12—14 obóz ı gry sport. 

4) 13—14 gimnastyka. 
ć : EAR A ; a; ; Polana przy operze: 
Ćwiczenia polowe Garnizonu Poznań Związku Strzeleckiego w dniu 3. 5. b. r. 1214 pokazy strzelania 2 luku. 
Sołacz — polana: 
16.00—21,40 Biwak Oddz. Przyspos. 


Wydawanie obiadu. 


Dorocznym zwyczajem, Miejski Ko- Pl. Wolności: W. (gry i aż obozowe). 
mitet WF. i P. W. urządza dzień pro- 1) 12,00 pokaz boksu 4 pary. Z. dziecięce. 
pagandy, mający przyczynić się do 2) 12,20 szermierka na. szable i flo- Strzelnica przy ul. Fr. Ratajczaka : 
większego zainteresowania tak wielkich "ety. - y Zawody strzeleckie. 
jeszcze mas społeczeństwa — wycho- 3) 12,40 gimnastyka 20 osób. Wieczorem wyświetlanie filmów špor- 
WARTE fizycznem. 4) 13,35 pokaz obrony ratown.ctwa towych na pi. Wolności. Na wypadek nie- 
$ vig przeciwgazowego. pogody wymienione imprezy odbędą się 
W roku bieżącym, dzień propagan- Wystawa kajaków 1 sk adaków. w niedzielę, dnia 1. czerwca 1930 r, 


dy przypada na 29 maja. — Wszyst- 
kie z Miejskim Komitetem wspólpra- 
cując: organizacje przyrzekły swój u- 
dział, — We wszys.kich dzielnicach 
miasta urządzone zostaną obozy, zapa- 
nuje życie, gwar i wesołość. — 


Idźcie przypatrzeć się. ćwiczeniom 
i wsiępujcie w szeregi w. f i p. w.! 


Program dma propagandy. 
28. maja 1930: 


godz. 15-ta rozrziucane ulotek z san c. 
lotów wojskowych, 


Godz. 20-ta capstrzyk o tdz, p. w. z p^- 
choclniami, 


29. maja 1930: 


godz. 8,30 Msza św. w katedrze, po- 
czem defilada przed przedstawici lami władz 
przed Ratuszem. 


Po defiladzie przejazd cyklistów”) i mo- 
torzystów**) ulicami miasta 'oraz rozrzucanie 
ulotek propagandowych. 

=) Zrzeszonych Pozn. Okr. Zw. Ko- 
larskim, 

=*=) Oddz. mot. „Unji*'. 


Po zakończeniu ćwiczeń polowych Bataljonu Strzeleckiego Garnizonu Poznań w dniu 3. V. 
1930 r. Komendant Okręgu VII Z. S. ppłk. Grefner dekoruje drużynę Poznania, która zajęła 
> Il miejsce w marszu Sulejówek — Belweder. 
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Słozśrymwki ligowe — Mniwersytet zwycięża W. $. H. 52:50 — W rajdzie moto- 
cykfowym do ŚGydśoszczy zwycięża Cegja (Warsz) przed Mnja (S$oznań) 
i Gedanją — Stzy mecze fiofejowe w $oznaniu — Solonja pokonana w te- 


Bez większych emocyj minęła ostatnia nie- 
dziela. Nieco ożywienia wniosły jeszcze roz- 
grywki ligowe, w których nie brakło znowu 
niespodzianek. ŁKS odniósł — nienotowane w 
dziejach rozgrywek ligowych — zwycięstwo 
nad WARSZAWIANKĄ w stosunku 7:0 (4:0). 
Przez cały czas łodzianie byli panami sytuacji. 
Drużyna stołeczna na swe usprawiedliwienie 
może podać brak kilku aktywnych graczy czo- 
łowej drużyny. WISŁA, zwyciężając w stolicy 
POLONJĘ 4:3, zdołała się bardzo zbliżyć do 
prowadzącej w tabeli CRACOVJI, która ule- 
gła LEGJI 3:2 —po grze zupełnie wyrównanej 
i ciekawej, śledzonej przez kilka tysięcy wi- 
dzów. GARBARNIA zdołała po heroicznym 
wprost wysiłku odebrać jeden punkt RUCHO- 
WI śląskiemu, wychodząc ze spotkania z wyni- 
kiem 2:2. „Święta wojna“ starych rywali lokal- 
nych POGONI i CZARNYCH — zakończyła 
się bezbramkowo. 

Wobec takiego przebiegu zawodów — Cra- 
covia, dzięki lepszemu stosunkowi bramek pro- 
wadzi przed Wisłą. Warszawianka natomiast 
zajęła szary koniec — czyli dwunaste miejsce, 
z którego, sądząc po jej słabej formie — nie 
szybko się wydostanie. 

WARTA — korzystając z wolnej niedzieli 
— wyjechała w składzie mocno osłabionym bez 
Stalińskiego, Przybysza, Szerfkego I i II i No- 
wickiego do I. F. C. w Katowicach i po ładnej 
grze przegrała 2:1. Zwycięski punkt dla kato- 
wiczan padł z rzutu karnego. 

POZNAŃSKĄ KLASĄ „Á“ rozpoczęła 
młóckę drugiej serji rozgrywek. Specjalnie cie- 
kawych wyników niema. WARTA — zasilona 
graczami ligowymi — z trudem  uporała się 


z odmłodzoną jedenastką POSNANJI, odno- 


renie przez Wartę 


Tyrała i Turkiewicz — uczestnicy rajdu moto- 
cykl. „Unji“. 


sząc zwycięstwo w stosunku 4:2 bramek.. HCP 
bez większego trudu pobił 3:1 WIKTORJĘ ja- 
rocińską. LEGJA pokonała OKS 4:2 i prowa- 
dzi nadal w tabeli. SPARTA przegrała z O- 
STROVJĄ 2:3, a „SOKÓŁ“ leszczyński odpra- 
wił STELLĘ 2:0, poprawiając swój stosunek 
punktów i bramek. 


LEKKOATLECI dwu uczelni poznańskich 
— UNIWERSYTETU i WYŻSZEJ SZKOŁY 
HANDLOWEJ — rozegrali doroczny mecz o 
puhar wędrowny Senatu Uniw. Pozn. Zwycię- 
stwo odniósł w stosunku 52:50 Uniwersytet, 
dzięki sprawnej zmianie pałeczek w sztafecie 
w ostatniej konkurencji, która też o zwycię- 
stwie zadecydowała. Z lepszych wyników wy- 
mieniamy — doskonały czas Pernaka na 100 
mtr. 11.2 sek. — czem równocześnie ustalił no- 
wy rekord okręgowy; Balcer skokiem w dal 
6,56'/: mtr. również poprawił rekord okręgo- 
wy; na 400 mtr. Piechocki zajął pierwsze miej- 
sce w czasie 55,4 sek.; Tomaszewski rzucił 
oszczepem 49.37 mtr. Pozostałe wyniki są słab- 
sze. BIEG NAPRZEŁAJ „SOKOŁA“ dla pań 
wypadł słabo; na starcie stanęło 7 zawodni- 
czek, z których 5 przybyło do mety. Zwycięży- 
ła Takwodówna z Warty, przebiegając dystans 
1000 mtr. w czasie 3.51.3 min. BIEG LEŚNY, 
organizowany przez SMP wygrał w konkuren- 
cji Kluge; poza konkursem jako pierwszy przy- 
był Miałkas — w czasie 6.18.4 min., bijąc tem 
samem rekord trasy. Przestrzeń 2200 metrów. 
Międzyklubowe zawody WARSZAWIANKA 
— LEGJA dały w ogólnej punktacji wygraną 
Warszawiance 73:57 pkt. 

W Poznaniu odbyły się TRZY SPOTKA- 
NIA HOKEJOWE. LECHIA I — pobiła 
CZARNYCH 2:1 (2:0) tylko w ostrej, a chwi- 
lami nawet brutalnej grze Czarnych, w której 
celował Nowacki, zawdzięczają tak korzystny 
dla siebie wynik, Lechia miała bowiem znaczną 
przewagę. Bramki zdobyli Mais i Paczkowski 
Sob. AZS — uległ lepiej zgranym rezerwom 
LECH JI 2:0 (1:0) po ładnej, równej i spokoj- 
nej walce, jaką za wzór mogą sobie wziąć star- 
sze zespoły. 


Listy z Bydgoszczy 

Dzień 4 maja br. był w Bydgoszczy poświę- 
cony popisom i pokazom gimnastyczno-sporto- 
wym, które odbyły się na Stadjonie Miejskim o 
godz. 15. W pierwszej kolejce miarowym, 
sprężystym krokiem wkroczył na boisko ze- 
spół gimnastyczny Szkoły Podchorążych z por. 
Piesowiczem na czele. Zespół wykonał lekcję 
pokazową gimnastyki i jednocześnie wzorową 
systemu szwedzkiego. Rozkosz była patrzeć na 
muskularne prężące się ciała fizycznie świetnie 
zbudowanych podchorążaków. Lekcja wypadła 
świetnie i została nagrodzona licznemi oklaska- 
mi publiczności. 

Po chwili jak burza wpada na boisko róż- 
nokolorowy, pstry, o krzyczących i jednocześ- 
nie tak miłych Polakowi strojach ludowych 
wszystkich okolic Polski oddział uczenic Miej- 
skiego Gimnazjum Żeńskiego ze swoją kierow- 
niczką w. f. p. Szerwentkówną na czele. Ta 
mieszanina strojów góralskich, krakowskich, 
kurpiowskich, łowickich, śląskich i innych li- 
Ccząca razem ca. 40 par ruszyła do tańca: polo- 
nez, mazur i krakowiak porwały i oszołomiły 


widownię, a jako nagroda za świetne wykona- 
nie zerwała się z trybun i pierścienia publiczno- 
ści otaczającej boisko — burza oklasków. Pe- 
wukanki bydgoskie zdobyły nielada sukces 
swoim pięknym występem, przedstawiającym 
się okazale ze strony artystycznej, jak i będą- 
cym również piękną propagandą dla polskich 
narodowych strojów i tańców. 

I znowu boisko zajęli podchorążacy, propa- 
gując swym występem klasyczną walkę na pię- 
ście, szybkość i energję ciosu, błyskawiczny od- 
tuch, reakcję obrony, decyzję, siłę woli, tężyznę 
i wytrzymałość ciała. Lekcja pokazowa boksu 
oraz jedna walka pokazowa złożyły się na ten 
występ. 

Potem istna chmura różnokolorowych mo- 
tyli z Sokoła Żeńskiego pod kierownictwem p. 
Hoffmanównej wykonała szereg tańców naro- 
dowych oraz lekcję gimnastyki rytmicznej. 
Efekt był niebywały. Każdy się zachwycał 
sprawnością wykonywania, włożonych w opa- 
nowanie poszczególnych ruchów ogromem pra- 
cy uczestniczek i tą niedającą się opisać har- 
monją oraz wdziękiem wykonawczyń. Spraw- 


cy pięknego widowiska zostali nagrodzeni fre- 
netycznemi oklaskami. 

W dalszym ciągu oddział szermierczy Szkoły 
Podchorążych wystąpił z pokazem walki na 
szable i florety. Ciosy i parowanie, krzyżowa- 
nie się broni białej, suchy brzęk metalu, głośno 
rozlegający się w powietrzu, tusze, no i... br... 
niejednemu stawały przed oczyma blizny i po- 
toki krwi. 

Oddział Sokoła I. z Majtkowskim Stefa- 
nem na czele wykonał szereg ćwiczeń na po- 
ręczy. Ćwiczenia, w których wystąpiła śmietan- 
ka kultury fizycznej naszego miasta wypadły 
świetnie. Efekt był nielada. 

Pokazy zakończył występ Cywilnej Szkoły 
Mechaników L. O. P. P. wykonującej lekcję 
gimnastyki. 

Całość pokazów wypadła wspaniale. Miesza- 
nie rzeczy poważnych z rzeczami błyskotli- 
wemi, oddziaływującemi na gust artystyczny 
publiczności, a tem samem rozwiewającemi po- 
wagę nastroju, spełniło całkowicie swoją rolę: 
ucząc publiczność rzeczy poważnych, a bawiąc 
nawpół fantastycznemi. To też publiczność 
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Komb. zespół WARTY wygrał z CZAR- 
NYMI 1:0. 

Sukces mają do zanotowania W ARCIAR- 
KI, zwyciężając w hazenie POLONJĘ 7:6 
(3:3). Przez cały czas inicjatywę mają pozna- 
nianki i odnoszą najzupełniej zasłużone zwycię- 
stwo. W koszykówce 58 pp. uległ Warcie 7:43 
koszy. A 

MOTOCYKLIŚCI „UNJI% wzięli udział 
w raidzie plakietowym do Bydgoszczy — z o- 
kazji „5“-lecia Bydgoskiego Klubu Motocyklo- 
wego i zdołali zająć drugie miejsce, zdobywa- 
jąc piękny puhar. LEGJA warszawska z 33 ma- 
szynami odniosła zwycięstwo — zajmując 
pierwsze miejsce. Z „Unji“ startowało 27 ma- 
szyn. Trzecie miejsce zajęła „GEDANJA“. 

Nasi czołowi przedstawiciele rakiety TŁO- 
CZYŃSKI i WARMIŃSKI — rozegrali po- 
między sobą mecz towarzyski, który zakończył 
się zwycięstwem Warmińskiego 6:2, 4:6, 6:4, 
BROWNA Z. 

O ile ubiegła niedziela minęła spokojniej, o 
tyle najbliższa zapowiada się wprost atrakcyj- 


nie. Start świetnych długodystansowców 
$ . D D ` 

Koścyaka (Czechosłowacja), Petkiewicza i Ku- 

socińskiego — mówi sam za siebie — niepo- 


trzeba bliżej reklamować. 

Na rzecz LOPP na boisku Sokoła odbędą 
się wielkie wyścigi motocyklowe, gdzie poraz 
pierwszy będą maszyny z przyczepkami. 

O wszystkiem napiszemy w najbliższem wy- 
daniu „„Junaka'*. 


€o słychać w śmiecie 
sportomyrn? 


CZWÓRMECZ HOKEJOWY W BRUK- 
SELI zakończył się zwycięstwem gospodarzy 
przed Francją, Szwajcatją i Hiszpanją. 


s 


W BIEGU KOLARSKIM, ORGANIZO- 
WANYM PRZEZ H. C. P. na trójkącie szos 
w Poznaniu — dystans 82 klm. wygrał Lange 
(HCP) 2 godz. 35.39.8.2 min. przed Falkenstei- 
nem z Warty. 


x 


DOROCZNE ZAWODY LEKKOATLE- 
TYCZNE KRÓL. HUTA — KATOWICE 
przyniosły łatwe zwycięstwo Król. Hucie 
w stosunku 85:64. 


= 


W DNIU 18-go BM. odbyło się w Toruniu 
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„Święto sportów wodnych“, W programie było 
szereg wyścigów wioślarskich. Najważniejszy 
bieg o puhar LOPP wygrała osada BTW 
z Bydgoszczy. 


* 


BOROTRA PRZYBĘDZIE DO POZNA- 
NIA w polowie czerwca, gdzie rozegra zawo- 
ja na kortach AZS z Tłoczyńskim i Warmiń- 
skim. 


x 


JAKO PRZEDMECZ ZAWODÓW LIGO- 
WYCH GARBARNIA — WARTA w dniu 1. 
czerwca br. odbędzie się rewanżowy MECZ 
HOKEJOWY LECHIA — WARTA. 


* 


REPREZENTACJA TENNISOWA roze- 
grała dotąd 7 meczów o puhar Davisa. Ogólny 
wynik brzmi 3:27. 


xk 


MECZ TENNISOWY POLSKA — WĘ- 
GRY odbędzie się w dniach 13, 14 i 15 czer- 
wca na kortach Legji w Warszawie. 


+ 

NA MISTRZOSTWA ŚWIATA W SZER- 
MIERCE do Liège wyjeżdża polska reprezen- 
tacja w składzie: Papće, Nycz, Segda, Laskow- 
ski, Zabielski, Friedrich i Szempliński. Polska 
walczyć będzie w szabli i szpadzie. 


xk 


W GDYNI UTWORZYŁ SIĘ YACHT- 
KLUB POLSKI, na czele którego stanął Kom. 
floty Unrug. 


ze 
DOROCZNE ŚWIĘTO W SPALE, rezy- 
dencji letniej Pana Prezydenta — odbędzie się 
w pierwszych dniach czerwca. M. i. rozegrany 
zostanie mecz koszykówki Warszawa — Łódź 
iw hazenie Poznań — Łódź. 
x 


MIĘDZYNAR. ZAWODY STRZELECKIE 
w roku bież. odbędą się w Antwerpji w dniach 
od 26 lipca do 18 sierpnia. Polski zespół repre- 
zentacyjny również weźmie udział. 


x 


W dniu 11. 5. br. odbyły się w Kurzejgórze 
— pow. kościańskiego — ZAWODY FOOT- 
BALOWE między  miejscowemi drużynami 
STRZELCA I SOKOŁA. Zwyciężyli Strzelcy 
w stosunku 2:1 (2:1), wykazując duże postępy 
w opanowaniu techniki gry. 


x 


DNIA 18 MAJA rozpoczęły się w Paryżu 
Międzynarodowe Zawody Tennisowe o mistrzo- 
stwo Francji. W zawodach bierze udział mi- 
strzyni świata Helena Wills. 

WŁOSI ZADALI KATASTROFALNĄ po- 
rażkę zawodowcom węgierskim, bijąc ich 5:0. 


x 

W TEGOROCZNYCH KONKURSACH 
hippicznych w Nicei i Rzymie polscy jeźdźcy 
daleko słabsze uzyskali wyniki, aniżeli w po- 
przednich latach. 

xk 

W przyszłą niedzielę rozpoczyna się DRU- 
GA SERJA ROZGRYWEK PIŁKARSKICH 
W KŁ. AS POZN. ZOPN. Walczą: Ostro- 
via — Sparta, Legja — OKS. Sokół — Stella, 
HCP. — Wiktorja, Posnania — Warta. 


x 

10 - LECIE P. Z. P, N. obchodzone będzie 
uroczyście w dniu 15 czerwca br. w Krakowie 
z okazji meczu Polska — Austrja. 


E powodu świąt pul- 


kowych redakcja  Junaka 
przesyła 51 pp. i 14 p.a.p 
serdeczne życzenia dalszej 
najowocniejszej pracy dla 


dobta Ojczyzny. 


całkowicie zadowołona opuszczała boisko, pou- 
czona i ubawiona. 

W dniach 10 i 11 maja br., na placu przy 
ul. Kr. Jadwigi odbyły się wiosenne zawody 
konne o dość poważne nagrody. Kolegjum sę- 
dziowskie stanowili: gen. Thommée, pułk. Dem- 
biński, pułk. Brzozowski, pułk. Byliński, major 
Pawłowicz, dyr. Bauer i inni. 

W biegu otwarcia zwyciężyli: kpt. Szilagyj 
z 11 d. ak., rotm. Dmochowski z 16 p. uł, 
ppor. Biały z 15 p. a. p. nagrody honorowe 
Wlkp. Tow. Wyścigów Konnych podzielili 
między sobą: kpt. Szelagyj z 11 dak., ppor. 
Kozika z 11 d. a . k. pani Harlandowa, pułk. 
Kosiarski z 16 p. uł, rotm. Dmochowski z 16 
p. ul., kpt. Jabłoński i ppor. Biały z 16 p. a. p. 
O nagrodę honorową walczyli członkowie So- 
koła Konnego. Stanisław Piglas i Bolesław 
Wróblewski, zostali właścicielami tejże z Miej- 
skiego Komitetu W. F. i P. W. Konkurs P. W. 
wygrali Bedłowski i Terpechowski. 

W drugim dniu nagrodę „Dziennika Byd- 
goskiego* uzyskał zespół jeźdźców 11 daku. Za 
najlepszego jeźdźca w zespołach został uznany 


pułk. Kosiarski z 16 p. uł. W biegach Szkoły 
Podchorążych zwyciężyli: Szabunia, Pawło- 
wicz, Korczewski i Sober. I nareszcie w kon- 
kursie pocieszenia zdobyli nagrody: por. Ska- 
rzyński z 11 daku, por. Grudzień z 16 p. uł., 
por. Walasek z 15 pap., por. Kleczyński z 11 
daku, por. Kubicki z 11 daku i por. Mieszkow- 
ski z 16 p. ułanów. 

Bydgoski ośrodek wioślarski urządził uro- 
czyste otwarcie sezonu wioślarskiego z udzia- 
łem następujących klubów: Bydgoskiego Towa- 
rzystwa Wioślarskiego, K. W. „Gryf“, Bydgo- 
skiego Klubu Wioślarek, K. W. Kolejowego, K. 
W. „Wisla“ i K. W. „Brda“. Rolę gospodarza 
pełnił Bydgoski Klub Wioślarek, doskonale 
wywiązując się z włożonych nań zadań. Ks. 
prof. Zieliński poświęcił nowozakupioną łódź 
ósemek K. W. „Gryf“. Rodzicami chrzestnymi 


byli: Weynerowscy, dyr. Łukowscy, apt. Ry- 
biccy, dr. Typrowiczowie, Bilaczyńscy i dr. 
Guizot. 


W dałszym ciągu odbyła się defilada łodzi 
na Brdzie; zaś po zakończeniu uroczystości mi- 
łe gosposie podejmowały zaproszonych gości 


sutem śniadaniem i bawiły tańcami blisko że do 
godziny 18-tej, a potem wieczorem zabawa roz- 
gorzała w najlepsze i tak ochoczo i skocznie 
bawiono się aż do rana. 

Dnia 11 bm. o godz. 12-tej na dziedzińcu 
koszarowym 62 pp. Wlkp. odbyło się zaprzy- 
siężenie rekrutów rocznika 1908 z bydgoskiego 
garnizonu. Całością dowodził ppułk. Sokołow- 
ski, zast. dcy. 62 pp. Przysięgę złożyli rekruci 
na chorągwie i działa w następującej kolejno- 
ści: rzymscy - katolicy za ks. kapelanem Wisz- 
niewskim, prawosławni za ks. dziek. Wierzań- 
skim, ewangelicy za ks. dziek. Mamicą i moj- 
żeszowi za rabinem garnizonowym dr-m Son- 
nenscheinem. Po ukończeniu przysięgi do rekru- 
tów przemówił komendant garnizonu gen. 
'Thommće, podkreślając ważność tego aktu w 
życiu żołnierza. Okrzykiem na cześć Rzeczy- 
pospolitej, powtórzonym trzykrotnie przez ze- 
branych, zakończył p. generał swoje przemó- 
wienie. Następnie odbyła się defilada. Tym 
podniosłym aktem przysięgi bydgoska rodzina 
wojskowa zwiększyła się o parę tysięcy pełno- 
wartościowych żołnierzy. 
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Sukcesy Strzelców 
w Grodzisku 

Na zawodach sportowych w dniu święta 
narodowego 3 Maja w Grodzisku zdobyli na- 
stępujące nagrody członkowie Zw. Strzel: ` 

w biegu cyklistów — ob. Piotrowski Mie- 
czysław l-szą nagrodę, 

w marszu patrolowym — ob. Wojtala Bo- 
lesław II nagrodę i ob. Stachowski Henryk III 
nagrodę, 

w biegn 1500 m. — ob. Ochla Władysław I 
nagrodę, 

w biegu 100 m. członków P. W, — ob. Je- 
zierski Bernard III nagrodę i ob. Jezierski Kon- 
rad IV nagrodę, 

w biegu 4X100 (sztafeta) — Związek Strze- 
lecki II nagrodę, 


w skoku wzwyż członków P. W. — ob. 
Jezierski Konrad III nagrodę, 
w skoku wzwyż aku W. F. — ob. 


Urban Antoni III nagrodę, 

w skoku wdal członków P. W. — ob. Je- 
zierski Konrad III nagrodę, 

w rzucie granatem — ob. Matuszewski Feliks 
I nagrodę, ob. Jezierski Bernard II nagrodę i 
ob. Urban Antoni III nagrodę. 


Sprawozdanie x obchodu 
uroczystości 3-$o Maja 
w Hole 

Dzień 3-go Maja obchodzono w Kole oraz 
w poszczególnych wioskach i miasteczkach na 
terenie powiatu pod kierownictwem miejsco- 
wych komitetów obchodu uroczystości. 

Dnia 2 maja o godz. 20 odbył się capstrzyk 
oddz. p. w. z orkiestrą straży ogniowej ulicami 
miasta. 

Dnia 3 maja o godz. 6 rano hejnał z wieży 
ratuszem, gdzie wygłosił przemówienie p. sę- 
cerzy, szkół, federacji, stowarzyszeń i cechów 
na Placu Wolności, poczem wymarsz do kościo- 
ła farnego na uroczyste nabożeństwo. Po nabo- 
żeństwie zbiórka wszystkich oddziałów przed 
ratuszem, gdzie wygłosił przemówienie p. sę- 
dzia Włoczkowski z Koła, podkreślając zna- 
czenie Konstytucji 3-go Maja z ostatnich lat 
Polski przedrozbiorowej. 

Po przemówieniu — defilada oddz. p. w. i 
straży na rynku, poczem nastąpiło rozwiązanie 
pochodu. 

O godz. 15-tej strzelanie z broni małokali- 
browej dla członków p. w. m. Koła. 

Fsze miejsce zdobył uczeń hufca szkoln. 
Srudziński, 

Il gie uczeń hufca szkoln. Glanc, 

Hl-cie członek p. w. Zw. Strzel. Gilarck. 

Wieczorem o godz. 19-ej odbyła się uroczy- 
sza akademja w Teatrze Miejskim. 

Od 19 do 21 iluminacja budynków miasta. 


Dorocany bieg „Pziennifka 
Budgoshkiesgo” 

w Bydgoszczy o cenną nagrodę wędrowną od- 
będzie się wzorem lat ubiegłych w Wniebo- 
wstąpienie Pańskie t. j. w czwartek 29 bm. Bieg 
ten (okrężny) o długości 3000 m. dostępny jest 
dla zawodników całej Polski. Zainteresowanie 
się biegiem jest ogromne. Najwybitniejsi spor- 
towcy przyrzckli swoje uczestnictwo, aby zna- 
leźć się na liście zwycięzców tej jednej z naj- 
poważniejszych imprez sportowych na terenie 
Zachodniej Polski. 

Zapisy przyjmuje kierownik biegu p. Fr. Go- 
łębiewski w Bydgoszczy, ul. Św. Trójcy 10 do 
22 maja rb. 


Sprawozdanie z Walnego 
Xefńr. Ogn. Kolej. Srzyspas. 
Wojskow. W Bydgoszcz 

Dnia 30 kwietnia br. odbyło się Walne Ze- 
branie Ogniska K. P. W. w Bydgoszczy przy 
licznym udziale członków. Przewodniczył Pre- 
zes Zarządu. Okręgowego K. P. W. obw. Dy- 
rektor Welz, sekretarzował obw. Falerowski, 
ławnikami byli: obw. Sikora i Michalak. 

Po zagajeniu zebrania przez przewodniczą- 
cego, delegat D. O. K. P. Gdańsk kpt. Anweiller 
wygłosił referat o podziale pracy w Ogniskach 
K. P. W. 


Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z po- 
przedniego Walnego Zebrania, prezes ustępują- 
cego Zarządu obw. inż. Stabrowski zdał spra- 
wozdanie z całorocznej gospodarki Ogniska K. 
P. W. Bydgoszcz, które liczy obecnie 3030 (trzy 
tysiące trzydzieści) członków. Następnie zda- 
wali sprawozdanie sekretarz obw. Przybył i 
gospodarz obw. Gniot. 


Szczególnem uznaniem obdarzono sprawo- 
zdanie skarbnika Kuklińskiego. Dokładność 
ksiąg i przejrzystość bilansu dało całkowity o- 
braz gospodarki kasowej. Na wniosck przewo- 
dniczącego komisji rewizyjnej obw. Kowal- 
kowskiego udzielono absolutorjum całemu u- 
stępującemu Zarządowi Ogniska wszystkiemi 
głosami obecnych. 


Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
Zarządu. Komisja-matka przedstawiła następu- 
jących kandydatów: Na prezesa Ogniska K. P. 
W. obw. Stabrowskiego, na zastępcę prezesa 
obw. Machnikowskiego, na sekretarza I-go obw. 
Gołąbka, na sekretarza Il-go obw. Falerow- 
skiego, na skarbnika obw. Kuklińskiego; poza- 
tem weszli jako członkowie Zarządu: Ciecha- 
nowski, Manthei, Nunweiler, Chrobek, Gniot i 
Kazyaka. Na Rewizorów Kasy wybrano obw. 
Kowalkowskiego, Przybyłę i Graja. Pozatem 
wybrano jako delegatów na zjazd okręgowy 
obw. Sikorę, Adamskiego, Pyszkę, Wawrzynia- 
ka, Oczakowskiego i Czajkowskiego. Na zjazd 
główny wybrano obw. Rumińskiego, Splitera i 
Krawczaka. 


Nowowybrany Zarząd przystąpił do pracy, 
wybierając na zebraniu, które się odbyło dnia 


5. 5. br, na członka Zarządu obw. Chmielew- 
skiego przez kooptację. W Ognisku czynności 
podzielono następująco: Referat Organizacyjny 
objął obw. Stabrowski Ref. Wyszkolenia P. W. 
obw. — Ciechanowski, ref. W. F. obw. — Nun- 


weiler, refer. Kulturalno-Oświatowy obw. 
Chmielewski — refer. Bratniej Pomocy — obw. 
Machnikowski, ref. Fachowo-kolejowy — Man- 
thei, ref. prasowy — Kazyaka, ref. gospodar- 


czy — Gniot. 


Dia usprawnienia administracji tak wielkie- 
go Ogniska, jakiem jest Bydgoszcz z dniem 15 
maja br. otwarty zostanie stały sekretarjat O- 
gniska K. P. W. w lokalu przy ul. Zygmunta 
Augusta. Pozatem podzielono cały rejon Ogni- 
ska na 6 oddziałów. I-szy oddz. Gł. Warsztaty 
kieruje obw. — Arendt kier. działu , II oddz. 
Główne Warsztaty obw. Kowalkowski, III od- 
dział M. O. i Parowozownia kier. obw. zast. 
nacz. — inż. Ostrowski, IV oddz. R. O. stacja 
i przetok zast. nacz. Tatarski, V oddz. D. O. 
Odcinki Drogowe i Warszt. Telegr. zast. nacz. 
inż. Nechrebecki, VI oddz. Służba Handlowa, 
Kasowa i Kontr. Doch., nacz. inż. Dobrowol- 
ski. 


Fodrói szkolna O. PR. S. Fskra 


Dnia 7 bm. o godz. 17.30 odkotwiczył z 
Gdyni O. R. P. „Iskra“, szkuner szkolny (ża- 
glowiec) marynarki wojennej, udając się na 5 
miesięczną podróż na wody amerykańskie. 

Okręt dowodzony jest przez kpt. mar. Ste- 
fana de Waldena. Załoga składa się z 5 ofice- 
rów, 22 podchorążych (kurs młodszy Szkoły 
Podchor. Mar. Woj. w Toruniu), 9 podofice- 
rów i 18 marynarzy. 

O. R. P. Iskra odwiedzi następujące porty: 
Cherbourg — 10 maja, postój 4 dni, Portmouth 
— 18 maja- 3 dni. Las Paimas — 4 czerwca — 
5 dni. Sant-Jago — 9 lipca — 7 dni. Newport 
— 31 lipca 10 dni Brest 14 września 
— 7 dni (daty podane w przybliżeniu). 

Po raz pierwszy nasza bandera wojenna za- 
wita na Kubę i do Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej. 
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Wrażenia z raidu motocyklowego 6. Sp. „Unja“ 
dookola Ziem Zachodnich 


(Dokończenie.) 

Była już chyba godzina 14, gdyś- 
my wjeżdżali do Bydgoszczy. Ilekroć 
tam jestem, przypominają mi się nie- 
zapomniane chwile, spędzone w zesz- 
lym roku podczas regat o Mistrzostwo 
Europy. To też i teraz nić wspomnień 
cnué się poczęła po głowie.... Byd- 
goszcz bowiem to piękne i gościnne 
miasto. Warto je zobaczyć. 

Ale wracajmy do naszego raidu. O- 
tóż wjeżdżamy do tej niezapomnianej 
Bydgoszczy i szukamy punktu kontrol- 
nego, który tu miano zorganizować 
próżno — nikogo niema. A czas już na- 
przy wjeździe. Szukamy, ale jakoś na- 
gli, lada chwila powinni się zjawić 
pierwsi zawodnicy; trzeba przecież, by 
ktoś ten punkt kontrolny zorganizo- 
wał! 

Nie namyślając się więc długo po- 
stanawiamy przedzierzgnąć się na kon- 
trolerów i rozpocząć urzędowanie. 

Stawiamy auto na szosie, naprzeciw- 
ko Szkoły Oficerskiej wyciągamy 
rezerwową czerwoną  chorągiewkę, 
(trzeba wszystko przewidzieć!), ar- 
kusz papieru i wieczne pióra 
przygotowujemy na  kufrze przy 
aucie, zmientamy opaski „prasa“ na 
jakieś czerwone, oznaczające kontrolę 
i czekamy. 

Po krótkiej chwili daje się słyszeć 
szum motoru i na szosie w oddali wzbi- 
ja się tuman kurzu. 

-— Jedzie już! — krzyczę do „punk- 
tu kontrolnego“, powiewając na środ- 
ku szosy czerwoną chorągiewką (do- 
brze, że to był 3-ci, a nie I-szy maj!). 

Dookoła nas zebrała się już spora 
grupka gapiów, zdziwiona naszemi ma- 
newrami i przygotowaniami. Specjal- 
nie intrygował wszystkich duży napis 
na aucie — „komandor“. 

— Mcż: handlowa marynarka, boć 
to nie wojsko! — rozumowali nisk'ó- 
rzy. I dopiero paru malców zawsty- 


dziło starszych, wychowanych w da- 
wnej atmosferze nieznajomości sportu, 
oświadczając z dumą, że to jest „raid 
motocyklowy, o którym przecież ,„Ju- 
nak“ pisał“. 

Przyznam się, że mile mię połech- 
tały te słowa o „Junaku“, znać, że 
młodzież go dobrze studjuje. 

Ale wróćmy do naszego zawodnika, 
który jakoś n'e nadjeżdża. 

— Co tam jest? — pytają. 

-— Ano nic, stanął i stoi. 

— Ale dlaczego? 

Wkońcu dosżliśmy do prawdy. Przy- 
jechal na etap za wcześnie o kilka mi- 
nut. Nie chcąc wię: dostać zato punk- 
tów karnych, stanął sobie o jakieś 400 
metrów od nas i.... czeka. 

— Mądry, jucha — ktoś rzuca w 
tłumie. 

Ano pswno, głupi nie był. Przyje- 
chał dopiero wtedy, gdy było trzeba. 
Zatoczył duż koło na drodze, posta- 
wił maszynę i zakurzony, czarny, ze 
spieczonemi od słońca wargami, ale 
cały i wesół zameldował się na punk- 
cie kontrolnym. 

Gdy przybyło już kilku zawodni- 
ków, zjawił się też i „prawdziwy“ 
punkt kontrolny. Okazuje się, że ro- 
biąc kontrolę w Inowrocławiu, tak dłu- 
go musieli tam czekać na jej koniec, 
że żadną miarą nie mogli już nadążyć, 
mimo, że walili, jak powiadają, ni- 
czem wicher. 

Zdajemy więc nasze przygodne 
funkcje i znowu jesteśmy we własnej 
skórze. 

Teraz marzeniem każdego z nas 
jest« 'wymyć 1 najeść się. To 
grunt. Wszystko inne, nawet pięknie 
ustrojona i wyjątkowo rozruszana zo- 
kazji 3 maja Bydgoszcz, przewija się 
przed oczyma narazie bez wrażenia. 

Nie chcę opowiadać o naszym po- 
bycie w Bydgoszczy, gdyż to właści- 
wie jest poza raidem Wystarczy, jak 


zaznaczę, że byliśmy wszyscy z byd- 
goskich wywczasów zadowoleni, i 
przejdę dalej do wrażeń czysto raido- 
wych. 

Na drugi dzień, to znaczy 4-go maja 
już o godz. s-ej rano wyruszyliśmy 
w dalszą drogę. 

Rozpoczął się więc drugi, powrotny 
etap naszego raidu, do końca jednak 
jeszcze daleko... 

Chodź dzień jest piękny i pogoda 
dopisuje, z powodu wczesnej pory, 
zimno się daje we znaki dotkliwie. 
Przejeżdżamy teraz piękną okolicą po- 
przez Nakło nad granicę niemiecką do 
Ujścia, potem przejeżdżamy słynne ze 
swego więzienia Wronki (wszyscy do- 
dawali tam gazu) do punktu kontrol- 
nego w Lesznie. Tu jednak długo po- 
pasać nie mieliśmy czasu, pozostawi- 
liśmy więc punkt kontrolny przy pra- 
cy i podążyliśmy dalej przez Gostyń 
i Jarocin, gdzie był znowu punkt kon- 
trolny, do Kostrzyn'a. Przed Kostrzy- 
niem znów rozdzieliliśmy się, dwóch z 
nas pozostało w szczerem polu „rob'ć'* 
tajny punkt kontrolny, komandor zaś 
ruszył dalej do Poznania. 

Ten tajny punkt kontrolny pod Ko- 
strzyniem będę pamiętał długo. Słońce 
prażyło niemiłosiernie i dziś jeszcze 
mam po niem pamiątkę: spalona i 
łuszcząca się skóra na nosie, czole i 
twarzy, leżałem sobie w rowie przy- 
drożnym i poddawałem się z rozkoszą 
palącym promieniom wiosennego dnia, 
nie przeczuwając, czem to grozi. 

Tam też zawarłem znajomość z 
pewnym gospodarzem, który mię ba- 
wił przez dobrych patę godzin, opo- 
wiadaniem swych przygód w niewoli 
rosyjskiej z czasów wojny. 

I dopiero, gdy wszyscy zawodnicy 
już mię minęli, wozem końcowym do- 
tarlem do Poznania: na odpoczynek po 
tych dwu dniach jazdy. 

Tak się zakończył raid. 


Mieflmożnuy 


Sen Srancisześć Banasiok, kapral 


Kechany Druchu! 

Najsampirw z tym twoim listem 
możesz być spokojny. Spolłem go 
odrazu, boś mi tak napisoł i zaś tyż 
lotego, że troche miołeś racje, a tro- 
che toś napisoł mydło. Jednak tak 
przyszło, że znowu ni mugem pszyjść 
na registracjom. Ciotka skyndyś sie 


$oznań 


ulica Wybickiego 72, w podmwóżu 


dowiedzioła, ż2 na prowynci majom 
być tanie jażyny, wienc dała mi wel- 
gi koszyk i z miechy i piniondzz i ko- 
zała jechać po szałote i szparagi do 
Rawicza i do ]Jutros'na. S:amtendy 
pojechołem ałtobusem do Krotoszyna. 
Tero siedze na dworcu w Krotoszy- 
nie i czekom na pociąg do Poznania. 


Ale że wim, że hciołbyś mieć wiado- 
mość odemnie, wienc ci prentko ten 
list pisze. Idzie mi dosyć cienszko 
z tym pisaniem, bom sie towarem ło- 
kropnie nadzwigoł. Zaś tyż sie prze- 
konołem, że ciotka je tako samo jak 
wszystkie baby, niby troche nacza- 
śniento. Nauganioła mie po świecie, 
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żem 2 tini beł w podruży i myśloła, 
że Bóg wi, co za interes będzie. Łona 
pewnie myśloła, że na prowynoi to 
ludziska goży umiejom ździrać jak w 
mieście, ale w tym sie mocno łomy- 
lyła i już wim napewno, że ani za 
szałotom, ani za szparagamy nigdzie 
jeździć nie wartno. Wienc sie tyż nie 
dziw Kochany Druchu, że nie bardzo 
ładnie ten list ci pisze, alem sie tymi 
miechami okropnie zmordowoł; i zaś 
musze ci tyż powiedzieć, że mówić, 
to jo po polsku muwie fajniście, ale 
z pisaniem to nie bardzo. Narażom 
sie ruwnak na te wielkom mordynge, 
żeby ci jaknajprendzy napisać o tym 
wszystkim, co sie tyczy twojego li- 
stu i co tyż tu widziołem na prowynci. 

Wienc najpszud musisz wiedzieć, że 
w tym twoim liście, jest dużo żeczy 
mondrych, ale tyż wielgie mydło. 
Wienc co sie tyczy tego opchodu w 
Zologu musisz wiedzieć, że jo tam tyż 
byłem, a ty musiołeś być chyba na 
drugim końcu zali, żeś mie nie wi- 
dzioł. I musiołeś chyba mieć śrube, 
żeś nie obaczył, jak sie na końcu zro- 
bił wielgi jubel. Jakiś wojskowy po- 
mijoł sie z jakimś cywilem na celyn- 
dry. A ten jubel to był z tego, że 
ten cywil mioł łep jak korbol, wienc 
jak ten wojskowy chcioł ten celynder 
cywilny nadziać na łep, to mu gemby 
cołkiem nie było widzieć, a najwienk- 
szy szport był, jak ten cywil hodził 
po zali i na samem czubku łba mioł 
rogatywke. A ludziska cieszyli sie, 
bo to mioła być jedność miendzy cywi- 
lami a wojskiem, i wszyscy «bili bra- 
wo i kszyczeli niech żyjom! i zaś 
rozdawali dyplomy uznania za powsta- 
nie. My z naszego konta wszyscy 
dostali dyplom, jo tyż. Ciotka mówi, 
że to nic nie jes wortne i chcioła ten 
dyplom wyćpić z chaty, ale łona sie 
chyba na tym nie zno. Dyplom to 
jes dyplom i musi wisieć na ścianie, 
wienc wisi i bendzie wisioł, choćby i 
ciotka ze złości pynkła. 

A zaś co do tych drugich żeczy to 
napisołeś mydło. Bo jo myśle, że po- 
wstaniec to jes nie tylko ten, co wzion 
knare i poszed na Miemca, ale po- 
wstańcy to som wszystkie ludzie, co 
pomagali na to, żebyśmy mogli Miem- 
com dać rade. Wienc kto był na pocz- 
cie, czy na kolei, czy do Użendu sie 
zgłosił, zaroz jak Polska wybuchnęła, 
kużdyn mo prałwo powiedzieć, że i on 
pomagoł, żeby powstanie sie udało. 
I jo myśle, że to nie jes tak einfach 
powiedzieć dzisiej, kto był powstaniec 
a kto nie. Przecie i wojska mieli my 
dużo, co stojało po garnizonach i na 
front nie szło lotego, że ich nie posłali. 
Ale przecie taki żołnirz, co od same- 
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go początku był w powstaniu, a nie 
posłali go do bitwy, to przecie cheba 
tysz jes powstaniec, bo jakby sie nie 
chcioł bić, to by sie do powstania nie 
zameldowoł. Jak widzisz Kochany 
Druchu, że to je bardzo trudna spra- 
wa i ni można odrazu powiedzieć, że 
powstaniec jes tylko ten, co sie bił na 
froncie. I naprawde to ino jes mo- 
żliwe, żeby zrobić jedno toważystwo 
powstańców i tam ich podzielić. Kto 
był na froncie i bił sie z Miemcami, 
ten by sie musioł nazywać weteran 
z powstania, a te drugie to by sie 
mogli nazywać uczestnik z powstania. 
I zaś wszystkich dobrze wybadać, co, 
kto i gdzie robił, a jak sie okaże, że 
cygani, to go najlepi dyrekt wywalić 
i bedzie dobże. A to, co ty piszesz, 
że wszyndzie cyganiom iże wszyn- 
dzie sie do powstańcuf wkrencajom: 
jakieś oszukańcy, to tyż nie zawsze 
jes prowda. W Rawiczu trafiłem je- 
dnego Bartkowioka, co tyż był w po- 
wstaniu i stojoł w Miejski Górce, 
skyndy sie robiło pore razy atak. I 
łon mówił, że tam u nich je wielgi 
pożondek. I ni majom ani jednego, 
coby należoł do toważystwa powstań- 
cuf i żeby w powstaniu nie był. I tyn 
Bartkowiok to mi muwił, że tak je 
w Rawiczu i w M. Górce iw Słupi 
i w Jutrosinie i w cołkim powiecie 
rawickim. Tyż dlotego te toważystwa 
som bidne i szukajom takich honoro- 
wych członkuf, żeby troche piniendzy 
dali, bo te powstańcy tamtejsze, to 
som abo bidne chopy ze wsi, abo ta- 
kie mieszczuchy z małego landu, co 
tyż bez cołki rok głodem chandlujom. 
Ale ten Bartkowiok to muwieł, że w 
rawickim to sie Poloki mocno kupy 
trzymiom i miendzy nimi jes wielga 
jedność, a bez to łobronili sie w po- 
wstaniu przed Nimcem i teroz tyż że- 
telnie dali sie broniom i do toważystwa 
nie dopuszczom ani jednygo, co w po- 
wstamiu był fajgus i nie chcioł sie bić, 
abo sie krył u imatki. 


Zaś w Krotoszynie musiołem pore 
godzin czekać, tom spotkoł jednygo, 
co sie nazywoł Kopytkoski, czy tak 
jakoś. To on muwił, że w Krotoszy- 
nie to je znowuj cołkiem inacy. Tam 
w powstaniu nie było jedności i teroz 
zaś nima jedności. A w towarzystwie 
powstańcuf to jes połowa takich, co 
cyganiom. Ten Kopytkoski to powia- 
doł takie «coś, czysty szport. Roz zro- 
bili tam obchut powstanio i szukali ko- 
mendanta od pancerki, co pszyjachała 
z Kalisza, żeby zajonć Krotoszyn, to 
Kopytkoski muwieł, że sie coś 15 mel- 
dowało, a wszystko same oszukańce. 
I-do innych żeczy to tysz zawsze te 
oszukańcy przylecom i sie phają na 
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pirsze miejsca. A najwienkszy śmich 
to był rok tymu, Kopytkoski muwieł, 
że sie śmioł cołki powiat, bo w gazycie 
ogłosił jeden knajpista, że łon poszu- 
kuje fotografek i papiruw z powsta- 
nio, bo on był komendantem odcinka 
w Krotoszynie. A ten Kopytkoski mu- 
wieł, że sie wszyscy śmieli, bo łon nie 
był żoden komendant, ino był pisar- 
kiem u adjutanta od Straży Ludowy, 
co iiberhaupt tylko warte robieła po 
mieście. A jak ktoś by nie wiedzioł 
o tem wszystkim i żeby mi ten Kop. 
o tym nie powiedzioł, to czowiek na- 
prowde by myśloł, że to jes Bóg wi 
jaki bochater. To ci jednak jes frech 
kunda, być pisarkiem i dać do ga- 
zyty, że sie było komendantem, nie? 
A w mieście to mu nie chcieli robić 
wstydu, może lotego, że on mo knaj- 
pe na rynku, to by ta może jeszcze 
kogo łotruł ze złości. Bo inaczy ni 
moge rozumieć, że ludziska siedziom 
cicho na takie cygaństwo i hachule- 
nie. 


Ale teroz już wszystko dokumentnie 
zmiarkowołem. Gdzie som pożondne 
chłopy, tam nima cygaństwa i łoszu- 
kańców do toważystwa powstańcuf nie 
puszczom. A zaś, gdzie beła niezgo- 
da, tam i ostanie, i tam w ty niezgo- 
dzie rużnie sie może zdażyć i łoszu- 
kańcy wnidom do toważystwa, bo mo- 
że tysz czasem i piniondze ża to da- 
dzom. I to som właśnie te żeczy, 
o którychżeś pisoł i tam by czeba zro- 
bić pożundek. 


I tyż sie dowiedziołem w ty moi 
podróży, że som wdowy po dzielnych 
komendantach, co polegli na powstaniu 
i zostały z dzieciami i majom 37,— zł 
zapomogi na miesionc. Wienc jak 
wszyndzie zrobimy pożondek, to be- 
dziemy mogli tyż razem iść rynka w 
rynke i upomnić się u żondu o te pra- 
wa dla powstańców. A jak żond be- 
dzie wiedzioł, że nie żadne łoszukań- 
cy my som, ino prawdziwe powstań- 
cy, co bedziemy mieli papiry w po- 
żondku, to nikomu pomocy nie ben- 
dom mogli odmuwić. Bendom wte- 
dy musieli dać pożondne pensje dla 
wduw i sierót. Wtedy ty tyż znaj- 
dziesz prace, Kochany Druchu. A jo 
nie bede musioł marnować sie po pro- 
wynci lo szpekulacyji jedny nacza- 
śnienty baby, co jes moja ciotka. 

A teroz kończe ten muj list, bo wnet 
bedzie odjazd i myśle, że com ci na- 
pisoł, to pszyznosz, że mom  racjom. 
I bondź zdruf i do widzenio w Po- 


znaniu na pszyszły tydziń. 
Twuj kochajoncy Druch 
Antoni Minta. 


(Ciąg dalszy). 

Że to w wojsku zawsze się na 
coś czeka, czekaliśmy, pozłaziliśmy z 
koni i żarliśmy czekoladę, zakupio- 
iną z pobliskich sklepików. Zdążyliśmy 
też przeczytać gazetę ranną, z której 
dowiedziel śmy się, że Dubno i Krze- 
mieniec zostały przez nas zdobyte. 

Zaczęliśmy wiwatować „ale w tej 
chwili dano nam znać, że jedzie Na- 
czelnik. Wsiedliśmy tedy na koń. Na- 
czelnik, który obchodził wszystkie od- 
działy wkońcu przeszedł wzdłuż na- 
szej kolumny. Wyglądał doskonale. 

Po nabożeństwie odbyła się defilada, 
którą Naczelnik przyjął ze stopni War- 
ty Głównej. Takiej masy generałów, 
wyższych oficerów i wystrojonej pu- 
bliczności nie widziałem jeszcze nigdy 
wówczas. Było słonecznie i gorąco, 
czułem niosący się falą silny zapach 
perfum, szerść końska lśniła, jak złoto, 
a orkiestra głuszyła okrzyki, łoskot to- 
czących się armat i stuk kopyt po 
bruku. Podobno wygłądaliśmy nieźle. 
Tego samego dnia popołudniu Na- 
czelnik przyjechał do nas na Cytadelę 
i dopiero gdzieś koło godziny 5-tej 
popołudniu skończyło się żołnierskie 
święto. 

O defiladzie w tym dniu znajduję 
w mym dzienniku, prowadzonym wów- 
czas, zdanie, które tu przytaczam w 
całości: 

„W rewji porannej prócz kompanji 
kadrowej uczestniczyło go jazdy, 6.900 
piechoty, 5 bateryj artylerji wszelkich 
typów. Nad nami szybowały aeropla- 
ny. 

6. 8. 14. — 12. 8. 19. 

To wszystko wyszło z kompanji ka- 
drowej. Z tej kompanji różne, prze- 
różne rodzaje broni, szkoły i zakłady 
specjalne. 

Nad wszystkiem On. Ten sam, co 
wołał: „Chłopcy naprzód, na życie, 
czy na Śmierć, na. zwycięstwo, czy na 
klęski, idźcie budzić Polskę czynem do 
zmartwychwstania." 

Dawny Dziadek-Komendant, bryga- 
djer- jeniec, a dziś Wódz Naczelny 
i Naczelnik“... 

W tem miejscu może zakończymy 
wstęp. Może temi słowy rozpocznijmy 
dziennik, który będzie przecież re- 


lacją skromnych mych działań w 
t. 1919 1 1020.  Przerzucam raz 
jeszcze kartki ołówkiem przed la- 
ty dziesięciu kreślone: od wymar- 
szu w pole dzieli nas ledwie pa- 
rę tygodni, ledwie kilkanaście dni 
szkolenia otrzymanych tak niedawno 
rekrutów, ostrego strzelania na rem- 
bertowskim poligonie. Może bardziej 
pełny byłby obraz całości, gdybym 
starał się raz jeszcze wszystko przy- 
pomnieć i odtworzyć. Czy nie wier- 
niejszy będzie obraz ten, mimo pew- 
nych luk, czy niedomówień, o ile od- 
dam wprost głos kartkom dziennika 
bez komentarzy, bez uzupełnień, bez 
zmian i skreśleń. Może tam będzie 
pewien chaos, jeśli jednak przez chaos 
ten czytelnik przebrnie, jeśli mię w 
nim odnajdzie, zrozumiemy się może 
lepiej. 

A o to tylko chodzi. 

A więc... 
Część I. Dyneburg, akcja, „zima“. 

20 sierpnia 1919 r. Powstanie na 
Śląsku. 


Aktualne na dziś; w przededniu o 
Śląsk wojny z Niemcami: 

„-.. Zetknął się Dąbrowski... z tą 
armją francuską... która w bohater- 
skiej epoce konwencji i dyrektorjatu 
cała się stała Republiką. Patrjotyzm, 
entuzjazm, potrzeba pchnęły w sze- 
regi jej wybór młodzieży. Cały ge- 
njusz francuski zwrócił się ku wojnie 
i przez wojnę nieustanną armja stała 
się najdzielniejszem narzędziem poli- 
tyki państwowej. Była zaszczytem 
kraju, jego obroną, jego ucieczką. O- 
chraniała i żywiła Republikę. Pod 
rządem niestałym, w społeczeństwie 
miotającem się konwulsyjnie stanowiła 
ona jedyną siłę zorganizowaną, była 
ona wspaniałym, pełnym chwały wi- 
zerunkiem Państwa.... 

27 sierpnia wieczorem. Burza. 

Przedwczoraj była nasza baterja na 
poligonie w Rembertowie. Wymasze- 
rowaliśmy rano o 6-ej, 4 armaty, 9 
wozów z kuchnią, obserwatotjum, wy- 
wiad, telefon. Uprzedniego dnia by- 
liśmy z Ludkiem w Ł. i dobiliśmy do 
Warszawy dopiero na godzinę 4 rano. 

Wprost z dworca poszedłem do staj- 


tusińskiego — Mortadeli. 


ni. Była noc jeszcze zupełna, ale czu- 
ło się już dreszcz przedświtu. W staj- 
ni jasno było, jak w dzień, paliły się 
wszystkie lampki. Ludzie krzątali się 
przy stodłach i koniach, ogniomistrz 
Ciołek (stary zupak z austrjackiej 
armji) chodził wśród nich, ubrany bez 
zarzutu, z wypomadowanym loczkiem 
sterczącym z pod furażerki, wyłama- 
nej na austrjacki manier, stateczny, a 
srogi, jak dobry gospodarz wśród swej 
czeladzi. 

Umyłem się w jego mieszkaniu, rec- 
te magazynie, różowem jakiemś, za- 
bójczo wonnem mydełkiem i w jakiś 
czas potem piłem kawę, czarną, go- 
rącą i nawet słodką z kuchni naszej, 
dymiącej w parku. O godz. 5-tej min. 
30 zaczęto prowadzić ze stajni konie, 
łyse, poważne, amerykańskie kaszta- 
ny, zawdzięczające obscny swój żywot 
w Polsce nietyle staraniom Intenden- 
tury, ile przemyślności Ciołka i Ma- 
Tak jest, 
o ile bowiem nasza sławna intenden- 
tura dla koni dostarcza głównie wiór- 
ki drzewne (zapewne na podściół), tak 
że Kazło Bunikiewicz, nasz adjutant, 
proponuje dawać im gazety do czyta- 
nia, albo nakładać im zielone okulary, 
by ową wełnę drzewną — „wolinę* 
w bardziej jakichś miłych widziały 
barwach, o tyle Matusiński pod wska- 
zówkami Ciołka organizuje wyprawy 
celem zdobycia furażu. Tak jest — 
zdobycia: są to przecież wyprawy 
zbrojne i nocne, a więc zbójeckie. Wie- 
czorem już po rozkazie i apelu Mor- 
tadela ładuje drabiniasty wóz, kilku 
„furażerów* i najlepsze konie i rusza 
w Świat, gdzieś na podwarszawskie 
pola, a przed świtem wraca z furą 
niemłóconego jęczmienia i owsa. Ja- 
koś dotychczas nie wpadli jeszcze ani 
razu, a tłumaczy mi to całkiem pro- 
sto: 

— Strzelam na postrach, panie po- 
rućniku, a potem chodu. Cóż robić, 
przecie konie zdychać nie mogą.... 

Tolerujemy ten rozbój: konie zdy- 
chać nie mogą.... 

O godz. 6-ej wszystko było już go- : 
towe, meldunki (raport) i zaraz po- 
tem wyjazd. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


BOISKO: ROZRYWEK UMYSŁOWYCH. 


Roswiązanie zadań należy wysłać najdalej 
w poniedziałek, dnia 2 czerwca 1930 roku pod 
adresem: S$zaradzista Fontana, św. Wojciech 16. 
Wskazówkami chętnie służę. 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszystkich 
zadań: kwartalny abonament „Junaka“. Roz- 
wiązanie zadań i wynik losowania podamy 
w numerze 24. 


354. As bije króla! 


Logogryf sportowy. 

Proszę ułożyć 10 wyrazów o podanem po- 
niżej znaczeniu. Końcowe głoski (litery) tych 10 
wyrazów, czytane z góry na dół, dadzą roz- 
wiązanie. j 

Znaczenie wyrazów: 

1) Polski malarz sławny, znany, 
co malował konie. 

2) Piramidę zbudowałeś 
wielką, Faraonie! 

3) Znowu malarz, co nagrodę 
zdobył w Amsterdamie. 

4) Śpiewność i animusz polski 
oper jego znamię. 

5) Szlachcic polski przysłowiowy, 
co jest wart pałaca. 

6) Ojciec miasta, a Pewuka 
głównie jego praca. 

7) Polskie miasto, sławne, stare, 
patrzy w Wisły fale. 

8) Świetny miał on jubileusz, 


a 


Rekordziści szybkości. 

Dla Poznania: P. Franciszek Grzelczak 
(czwartek, godz. 15 m. 26). Poprzedni rekord 
został brawurowo pobity o 4 minuty. 

Dla kraju: Pp. Zofja Rydlewska, Stefan 
Rakowski i Edmund Rydlewski z Jarocina (pią- 
tek, godz. 12 m. 15). 

x 

Rozwiązanie zadań z numeru 18. 

344, Po - de - sta. 345, Warszawa, Poznań; 
Kraków, Sandomierz, Olkusz, Zakopane. 346. 
Fata morgana. 

“x 


Trafne rozwiązania nadestali: 


Z Poznania: Pp. M. Bełżyńska, E. Bembni- 
stówna, M. Bera, H. Białkowska, Z. Bresiński, 


SCĘJOJCROLGYOZO CIOBAŃ OJO CFOGOOŚCH 


Humor 
Wasze dzieci. 
Mały Adaś: — Wujaszku, dlaczego ty się 
nie roztapiasz? Przecież jest tak ciepło? 
Co ty pleciesz, moje dziecko? 
A bo tatuś mówi, że wujaszek jest praw- 
dziwym bałwanem... 


Abonament przyżnają: 
Komitety W. F. i P. W. wej. pæ- 
mazńskiego i pomorskiego, wizystkia 

urzędy pocztowe i administracja 
„JUNARA". 


bo śpiewa wspaniałe. 
9) Zmarły polski to poeta, 
„Adam“ miał w metryce. 
10) O Leninie pisze dzieła, 
poluje w Afryce. 
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355. W operze się przyda. 


Zapytalski i Odrębalski. 
Jaki adres. jest Halusi? 
„Druga pierwsza“ — list dojść musi. 
Czyś już wybrał zięcia swego? 
Trzy wspak, cztery i piątego. 
Czemu Jan dziś w szopie sprząta? 
Przyszła z węglem druga piąta. 
Gdzieś wypocząć nie masz chęci? 
Trzecie wspak i raz mnie nęci. 
To zbyt długa czwarta piąta! 
Trzeba już raz wyleźć z kąta. 
Samolotem wal, kolego! 
Lękam się dwa i czwartego. 
Jak się twój siostrzeniec zowie? 
Drugi drugi, jest we Lwowie. 
Co ten Paweł ciągle waży? 


NONONONONONONON 


L. Brodzki, M. Buksakowski, M. Fribes, Kpt. 
O. i J. Grudzińscy, F. Grzelczak, S. Kantecki, 
L. Konarczak, J. Krawczyńska, K. Kunzendorf, 
K. Lenartowski, M. Malawska, M. Marciniako- 
wa, J. Morkowska, K. Morkowska, W. Mor- 
kowska, J. Moskal, B. Nadolny, „Nasz stolik“, 
J. Orwat, L. Owsianowska, T. Putz, I. Ra- 
szewska, H. Romała, M. Romała, B. Standy, 
K. Steinkowa, B. Sutarski, M, Szafarkiewicz, 
R. Urbaniak, Z. Wisniewska, Z. Wituska, O. 
Wolankówna i K. Wożniak. 


Z kraju: Pp. Mistrz Doktorowa Helena 
Opielińska ze Środy (pierwsza), Cbufu-Bey, Ce- 
bulka i Wujcio Ludwik, wszyscy z Warszawy 
(gorąco witamy i prosimy o wytrwałość!), M. 
Jaworski, F. Kielski i A. Żniniewicz ze Lwo- 
wa. S. Kosydarski i H. Londońska z Krakowa, 


Sumienność. 
Sędzia (do świadka): — Jak na człowieka 
na swojem stanowisku jest pan dość inteligen- 
tny... 
Świadek: — Panie sędzio, gdybym nie był 
zaprzysiężony, odwzajemniłbym panu ten kom- 
plement. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 


Redaktor odpowiedzialny: MIECZYSŁAW GRODZKI. 
Za dział sportowy: TADEUSZ PACZKOWSKI. 


Rękopisów i zdjęć nic zwraca się 


WYDAWCA:WOJEW. KOMITET W. F. i P.W. W POZNANIU 


ZE ZEE ZZ ZZO 0000000000 
SF OGOrOFOROFOFOSOCECZOPOWOSCCHORCH CE 3065 Ta 


Przyjaciół naszego „Boiska“ upraszamy 
o zjednywanie nam nowych uczestników. 
W sprawie nagród szaradowych proszę się 
zwracać wprost do Administracji „Junaka“. 


O. To raz trzecia dła garbarzy. 
Z. Bywaj zdrów, ja idę w pole. 
O. A ja czwarta zostać wolę. 


Uwaga: Z reguły należy wszystkie wyrazy 
tak pisać, jak się je wymawia (fonetycznie). 


* 
356. Ostatnie wiadomości! 
Rebus opulis, w maju. (Ag. pantofl.) 

W całym kraju wre. Emir 9+7 się wpłynąć 
kojąco, ale 6+1 masy, podburzone przez złych 
3+8, ciągną na stolicę, Komunikacja przerwa- 
na, 9+4 radjowa zdemolowana.  Żarzucają 
Emirowi, że 6+9 groszem publicznym i że zre- 
dukował swoje 9+1 żony. Na dworze Emira 
2+8 rej młoda Arabka, ukazująca się zawsze 
5 purpurowym 6+3. 

Emir ma być 8--5--10 do niej przywią- 
zany. 

Gabinet 7-8 w permanencji. 

Warstwy inteligencji twierdzą, że 7+4 jest 
po stronie Emira. 

k 


S. Kotzianowa z Jarosławia, K. Morkowski z 
Naramowic, M. Orsztynowicz z Puszczykowa, 
Andrea Ottówna ze Zakopanego, W. Otto z 
Olkusza, H. Ożarowska z Przemyśla, F. J. 
Przybylska, H. Reychówna i K. Zajączkowski, 
wszyscy z Warszawy, Rtm. J. Ołpiński z Cheł- 
mna, „Władek“ z Gostynia, „Sokół* z Grudzią- 
dza i E. Galik z Bydgoszczy. t 
xk 
Nagrodę, tj. kwartalną prenumeratę „Juna- 
ka“, przyznał los p. Ludomirowi Brodzkiemu, 
Poznań, ul. Bydgoska 2. 


Skrzynka pocztowa. 


„WP, Wujcio L. Cieszymy się, że W. Pan 
objął urzędowanie i prosimy o rychłe nadesła- 
nie zbiorowego dzieła. 


Pijany trzymając się latarni i widząc prze- 
latujący samochód: 

— Te bestje samochody mają ci łeb! Jak im 
wleją pięć litrów to ci pędzi 1000 kilometrów 
na godzinę, a człowiek po jednym litrze to się 
ruszyć nie może, 


CEC Centrala: POZNAŃ, UL. BABIŃSKIEGO 2 — Telefon 59-09 | osie... .... zk 
ła moemy . . . . . 155 ał > 7 Półrocunie ? 3— sł 
ia mony. . . - : to zł Filja: TORUŃ, OKR. UBZĄD W. F. i P.W. przy D.0.K.Vill — Tel. 144 | Evarsinis |... 4,50 zł 
ils mremy . . . . . 45 sl Miesięcznie . . . . . . 1,60 sł 
PREY 0 RZE s REDAKTOR NACZELNY POR. MARJAN GRODZKI - POZNAŃ Pe AWD 0,30 sł 

mremy . . -. . . LJ z — 

e: RAE: PAREEN REDAKTOR NA WIELKOPOLSKĘ MIECZ. GRODZKI - POZNAŃ EnO a E 


Koato Baakowe: 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 


w Poznaniu. 


Skrytka pocztowa 367, 


Czcionkami Drukarni Nakładowej J. Kawalera w Szamotułach. 


